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JAK TO 3YL0 NA DOŻYNKACH W SPALĘ

Pradawny polski obrzęd dożynków uzys­
kał w Niepodległej Polsce nowę treść » Młodzież wiejska z cal'Qgo 
państwa, a za nię i starsi gospodarze zjeżdżali się rok rocznie 
do letniej siedziby Prezydenta Rzeczypospolitej w Spalę, składając 
wieńce i radujęc sie wraz z Najdostojniejszym Gospodarzem plonami 
całej Polski, W r, 1928 przy składaniu największego wieńca ogólno­
polskiego starosta dożynków przemówił w chłopskiej gwarze swojej pod­
halańskiej okolicy.

Najdostojniejsi nas Gazdo i Wy, nadobna i kochana Gaździno !
Hej, uwijaliśmy się tyz latoś z robotę, uwijali, no ale ze­

brało się syśko cysto pięknie het z pola, a nagodziuł nam Pon Bóg 
Chleba setnie i ni-byle jakiego .

Przyślimy tu do Was, jako widzicie, hurmem, odświętnie, z kmie­
ca godnośćlę, a przyślim razem, w zgodzie, w serdecnem zespoleniu 
gromadźkłem. I tak: zjechały jaz z nad morza zacięte Kasuby, a ęd 
Piastowego Gniezna gospodarne Wielgopolanyr przybyły i pobożne Sla* 
żaki i wesołe Krakowiany, hyrne z wysokich Tater Górale, sa i inse 
Małopolany od Kielc, Rzęsowa i Sęca, sę i skrzętne Sandomierzany 1 
Lublinianie, zjechały skędsiś z leśnych pusc bitne chłopy kurpiows­
kie, a za nimi smutne Podlasianki i insi* Sa i frasobliwe Polesuki z 
pińskich bagien, sę i cujni Wilnianie, a i tamci z dalekiego Woły­
nia i Podola. Zjechały i współplemienne Hucuły przemyśne i śpiewa­
jące Białe Rusiny, sę tu nawet rzetelne chłopy niemieckie, po nasy 
(gazdujące stronie, a i het z da Isa z za ceskiej miedzy osierocone 
SLęzaki i Spisaki, nawet z pod Niemca zuchowate warmińskie Mazury •

Zjechaliśmy wielgę gromadę, bo i jagze I Byś to dożynki, 
nase rolne święto- jakby rzec - przyrodzone . Wiadomo przecie,ze 
najwaznlejsę, macierzysty nasa ostoję jest ziemia, a jest ta osto­
ję i lotego, ze nom da je chleb, a i lotego jesce, ze praca naga na 
ziemi, w zgodzie z niebem i słoneckiem, da je nom osobliwy spokój 
we wnętrzu, tę dziwny w pomyśleniu pogodę i wytrzymałość na syćko 
zło .
t Iw tem Basem zwięzaniu sie z ziemię jest nasa plemienna siła.
Świat sie zmienia, ludzie i rzecy tyz sie zmieniaję, a ziemia, po­
le 1 rolnik ostał i ostanie. Pole jest nieprzemijajęce, a my prze­
cie od tego pola nazywamy sie Polakami .

To tyz po żniwach, skoro sie sp^ętnęło z pola, była, jest 
1 bedzie w narodzie wsiowym duża radość * a" i śwlr-^alne dożynki. 
Staroświeckim anc zwycajem przynosimy Wam, Najdostojniejsy Gospoda­
rzu całej Rzecypospolitej, ten plon, jako plon nas syókich, byścle 
sprawiedliwie i z gospodarskę zabiegi iw ośeię dzielili go tak, ooby 
przecie kozdemu cłekowi dostała sie niezgorsa kromka na codzień, 
a i pytlowy kołac na więksi święto •

Sa i w tym wieńcu, juko widzicie, syókie polskie zboża po 
ociupince, sa i jarzyny, a gę i kwiatecki ku ozdobie» Mozę sie 
gdzie zaplęce 1 oset, albo inse kolęce lub parzęoe ziele, bośmy 
ta jesce, coprawda, w swem gromadzkiom pobyciu złego chwastu do- 
izna nie wyplewlll .
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Chodźmy synu w pole I
S.L.P nczyć dziejów y» tej najlepszej szkole, 
obdarował j ud,y ' i narody e „ ,

czytać ■ o Polsce z kg ,.ę.g polskiej przyrody !

, synu, w

kraju, < 
rznę podni 
p e c k i, ze 
ki z Was 
dy mieć

pole ! , . .

od syckiego wsiowego ludu, co sie haw 
mani to Wielgie zascycenie ser- 

tyła tysięcy lu da, z takę

syscy .Do sto jnicy 
Pospolitego Gospodarstwa !

Kochany Gospodarzu !
i Wy Najczcigodniejsa Gospodyni, 
a i Wy
nasego

P^d kcm-ec obiadu starosta podszedł z muzyka ku Panu prezy­
dentowi, by podziękować zr- gościnę i serdecznie pożegnać :

sie pre?; nasych osiedli po całym
.ze to święto i radość i ono wnet- 

pcjaua stęd w nas het dalej, do kaździutki chału- 
co tu przyjechać nie mogli, tako wiedzieli, ja- 
1 scary Gazda, Jaec nas syćkich blisko siebie zaw- 
Jak nasę pracę na roli sobie ważycie i cenicie.
 radoscię w sercu pojedziewa od Was, a przecie 
odjedziewa, ostanie wa sercem. A i Wy o każdej chwL 

7/ usach będą Wam jesoe dłu-
, w ocach będę Wam sie migotać
Wam grzać• nasa ochotność i rze-

crtopcze patrz uważnie , 
Oto żytnie łany 

_w nlciigniby rycerz., w zbroi 
-'op V/ odpust śwLętr/cznę. przyodziany świt 

K; ;-.z i m i e r z La ,s k cvj s k i
Chodźmy

Po przemówieniu złożono wieniec ogólnopolski, a za nim dłu- 
gą jakoy procesję podchodziły grupy wićhcowe i przy obrzędowych 
śpiewach składały ^ieh.ca i rozmaite podarunki. Kulminacyjnym*'punk- 
tem oorzedu była chwila, gdy pan Prezydent przywdział krakowska 
bia.r.ę sukmanę, of iarowanę Jvii przez delegację z 'Małopolski.

Wieczorem Pan prezydent zasiadł razem ze swoimi gośćmi i de­
legacja? i ohłopskiemi /50'1 osób / do wspólnego obiadu na łące przed 
pałacem. Podczas obiadu popisywały się różne zespoły taheami, śple- 
wamj. i Inscenizacjami. Były taźcc góralskie przy oryginalnej muzy­
ce zakopiańskiej, cyły i tańce ruskie, a naiwiecel dokazywali Kta- 
;owiaey« ' *' d ~

_T znowu Jako starosta < " 
-zjechcz do Wase^ć dwora na dc-zynfci, 
decn.ie Wam podziękować , zęście nas tu, 1 ” 
hojnośeię serca radzi widziili i'ugościli .

Pomalućku a rozjedziewa sie pre?: 
le wiedzcież tyz dobrze, 

asienie
,7 i Cl, 

ser de "cny 
ch ce cle. 
ta wie Iga 

z "Wami tu, choć 
li mieć bedz tesle i nas przy sobie bo 
go brzęceć na.se śpiewki i grania 
nese. krasę ubiory, a w sercu będą 
teinę umiłowanie s ■ ' *

Panie Coze zapłać !

Wam grzać■



To polski chie b powszedni . . . Kochaj, chłopcze, łyto! 
Kochaj synu. !

, Bo pomyśl: takie same ziarna. 
Mełły drzewiej na kołacz Hzepiszyny żarna 
I Piast, z pierwszym naszego narodu rozdzlenkiem, 
Swe kmiecie -Lechy - żytnim ugaszczał bochenkiem I 
Hej! rosła z żytnich kłosów wielka Moc i Sława: 
Gospodarność Mieszkowa, Szczerbiec Bolesława, 
Sprawiedliwość Kaźmierit2 w, "łokietkowi woje, 
Żytni kołacz Królewskie nawiedzałppkoje, 
Dziwiąc ościennych władców w stolicy Piastowej 
Bogactwem i hojnościę. uczty WierzynkoweJ ! 
A potem kołacz polski z podpłomykiem Litwy 
Zawarł wieczyste śluby, połączył modlitwy 
I chadzał długie lata Jagiellonów szlakiem . . . 
Od Grunwaldu po Chocim przelatywał ptakiem I 
Widziały go Cecora, Wiedeńska potrzeba . , , 
Orle skrzydła miał naród od żytniego Chleba I 
Orle skrzydła bez zmazy ! . . ,

Spojrzyj, synu, w górę!
Widzisz . . , wiatr zadę.ł, piędzi wprost ku ziemi chmurę. . • 
Spójrz . . , widzisz, Jak łan żytni srebrnę fala świeci . , , 
Idzie poszum od kłosów . . . To husaria leci !
Kirholm 17/iedeńI Parkany , , 0 Wzięła pod kopyta !
Spójrz teraz . . . Chmury nie ma, trwa Jeno - łan żyta I 
Hej, synu, dziecko moje I Czyż znasz lepsze księgi? 
Czy znajdziesz lepsze świadki mocv i potęgi ?
Patrz Jeszcze , , ,

Inne czasy przyszły, inne losy , . . 
-słyszysz: uwrociem do nas przeleciał brzęk kosy . « . 
Widzisz . . „ błyszczy, Jak sierpik miesięczny na niebiel 
Hej! i ona o żytnim pracowała chleole !
I on a . .A znów, potem, z brykałę za pusem 
Szedł, Jak mówi piosenka, żołnierz borem * lasem. 
Chodził długo . , . daleko od swojej krainy: 
Od szczytów Somo-Sierry po nurt BOY-ezyny !

Byi w piaskach San-Jomingo pod upalnym niebem, 
Zywlęc. ducha nadzieja, ciało żytnim Chlebem . . , 
A później, Jeszcze później, z sucharów za krata 
Lepiono krzyż:-k taki, Jak przed ojców chatę 
I w onym wizerunku z razowego ehleba 
Widziano swój szmat ziemi, skraw swojego nieba. 
Swoje wszystko! Bezbrzeżne, odwieczne kochanie ! 
Co, Jak ten krzyż, na żytnim zrodziło się łanie . . . 
I w kpĄcu Je przemocę na krzyżu przybito . . .
Synu, klęknij ! ucałuj! Kochaj . . . Kochaj żyto ! 
Ono i w zimach rośnie . , .
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7 Europie odpowiedzi dziennikarz pilski, 
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art iezyric, siedzibie głowy państwa cż«3chosłowac- 

( ze . Na stiryr:; zamku, który pamięta Władysława Jagieł- 
■; *' ' 1 J" a i-iOnarebór', co to był królom czeskim ,

. . Czy i3-1 Prezydent nie 7.?ńzi nadchodzącej wojny ? - zapytuje
wczesnego prezydenta Czcchosłownej i,prof. Toty.sza 'ó, Mr sa ryk-: .dzien­nikarz polski . • X., rv..,uz.xun

** I.ieJ pada odpowiedź . — Świat nie mn, 
wiadczenie wojny żyją jeszcze. Istnieję Ukże 
À uiy.LjZ,;!, powla działbym - pacyfizm rozumowy, 
u... nU ./^czadzi iConUeznoàô wojny. wiol*) zd-.niera nożna urcgulowaó 
.7SZ/SLKi;- za • dnienia bez wojny .

Czy -.yAli Pnn ?r..zyd..-nt, ce Awlr.t uniknie" wojny ? 
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niby n. 377" k.niu idącej zawierusz' 

: LU'.in.v polski dziennikarz l<nr-id 
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. ckł.lki: na kranowym, tle stalo7/y b 
opatrzony sowicie pUazuolari " 
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niw r ‘tu następnego rysuje w im ikiryż 
ówczesnych f-rtyfik.cyj fr mcusklch, .

.i gr- nicę ezeeheglpwucko-nicoic uk-\, 
Szl^zwig, Hagę, «LZstcrdor.1. i 7.
71 •:. ń s k i Ck n w/ę - ry su J e mt ż 5:v

"-ej . lipcu 1939 r* każdy 
durzę tę zapowiadają zresz 
":7cy . poszukiw: -nlu tych 
, wyrusza nu przc-łoinie lat 
vu, 7ï Y/yniku tej podróży 

, zilustroivanej jedynym ry- 
agh^t, rczdzicrwjacy per- 

Tytuł ! ft Kiedy znowu4wojna ” . 
opada i grudnia 1^33 i ze stye 

1 ..r tu, Zagłobie Saary i linie 
Brukselę i Eupcn-Maluedy, Pra- 

Liudńft i draż, Kopenhago i 
'^yjję, Bern, Bazylcję i Luksemburg,

amonu i szare-.-/.o człowieka, postawionych



"tor. Zanim, będzie rozmawiał z mężami stanu, słucha głosu ulicy «
.* My nie chcemy się bić ! My wiemy, co to jest wojna I I nie ehoe- 

my j e j •
. Ludzie- wierzę w Ligę Narodów i chcę korzystać Tf z całkowitego 

bezpieczeństwa,1 trwałego pokoju ff pod jej opiekę.
- ^óki ja żyję- wołał w parlamencie francuskim Aristides Briand - 

wojny nie będzie I
Ale Briand umarł .
Dziennikarz polski rozmawia z Paul Boncourem, ówczesnym promio­

rem Francji : » j

-Nasza polityku zagraniczna prowadzona jest lojalnie. Który rząd 
ważyłby się na przyjęcie odpowiedzialności za wojnę? — Dziennikarz* • 
polski daje na stępują cę- - prawią prorocza - odpowiedź na to pytanie :

: e .Którykolwiek odważy się, nie będzie nim z pewnością rząd Franci 
Moue ważyłby się na to sztab francuski, ale sztab nie decyduje o poli­
tyce zagranicznej Lrancjl. Jeżeli nawet Niemcy uzbroją się od stóp do 
głów, jeżeli będę postępować wbrc-w traktatom - odpowiedź Franc li nio 
będzie odpowiedzią siły zbrojnej . . . ”

Obrady parlamentu belgijskiego. Przemawia min. spraw zagranicz- 
nyeh, Hymans, przezwany przez Clemenceau ” Belgiem o zjadliwej uprzej­

- Oburzamy się na łamanie traktatu wersalskiego ! Istnieje t.zw. 
polityka siły, t.j. zmuszania kogoś za pomocą broni. Nazywamy to woj-- 
nę. prewencyjna /zapobiegawcza/. Ale wojna prewencyjna niczym innym nio 
jest, jak.właśnie wojnę. Który rzęd ważyłby się na przyjęcie odpowie­
dzialności za wojnę? . . , Belgia pragnie pokoju dla miłości pokoju 
i z rozsędku I u

. Ministrowi spraw zagranicznych wtóruje szef opozycji, Vandervel-

- Jedynie w tym wypadku, gdy Belgia zostanie wciągniętą w wojnę
worew swej woli, jesteśmy zdecydowani stanowczo przeciwstawić sie nie­
przyjacielowi . *
- »wróćmy jeszcze na chwilę do Francji. Konrad trzos jest na słynnej 
-ni1 Maginota. Podjęto jej’ budowę w r. 1Q29, za ministra spraw wojsko­

wych o tym samym nazwisku /był sierżantem w pierwszej wojnie światowej/. 
Do końca 1C35 r, kredyty przeznaczone na budowę tej linii miały przekrO’ 
czy6 5.miliardów franków. Linię tę Francuzi uważali za nie do zdoby­
cia. Dziennikarz polski ma inne zdanie :

» Najsilniejsze i najlepiej pomyślane fortyfikacje - stwierdza— nie 
będę nigdy dostatecznę gwarancję obrony, jeżeli zabraknie w nich żoł­
nierskiego ducha i .

Z kolei Luksemburg / 2.586 km kw., 320.000 mieszkańców /.
- Czy Istnieje niebezpieczeństwo wojny ?

Odpowiedź premiera luksemburskiego, Josepha Bechu, brzmi :
- Mam nadzieję, że nie, i wierzę w to silnie.
Dania. Kopenhaga.

- Czy nie widzi Pan, Panie Prezydencie, możliwości wojny ? - Szef 
rzędu Królestwa Duńskiego, Stauning, odpowiada :

Nie, mimo, ze obawia się tego wielu ludzi w różnych krajach, nie 
wyłęczajęc tych, na które zwrócona jest głównie uwaga świata .

Holandia :Amste rdaiy-Kaga.
- Czy istnieją możliwości wojny ?
Prou.» Joost i.iVan Hamel, parlamentarzysta, b.wysoki urzędnik w ' 

sekretariacie Ligi Narodów, b.wysoki Komisarz Ligi Narodów* w Gdańsku :
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Xktdy ludzkoêft nie 
Tojay z r,1914 pov/ln- 

calym è”teoio obrzydzenie do izJcioh 
J, à© wojna, ktAr^uy wybuchło dzlA, 

i nl5 poprzednia» .lojn’i tato by ix; by prTwdzi* 
by-tc by nnwrotea do brtrbnrzyftatxTQ, * • 

ÿ hintorii : 7 ’r/is^ni-:. 104G r, .ein» spraw zngrnnlcz- 
' jDlit, e&wiadczc parlamencie - 3torthln.;n - że Jedy- 
jAclhlcjszej neutmlnoAoi .uożo uchroń16 Norwegie od 

ao wojny ; o kwietni:,, u wiuc k 3 dni pôAniej, h,ota 
'\T* ’ i d'"   -1 - - <x— 1 - -  f- i J - i • . —. . — -

zajęte prze
1940 r. ■'
_ ,, »Tl L . , 

!<•■ k‘i r.

delii, ; u.1, 
udzi padlo

wybh* dr, L»-T, irlpt w Mo L7# tych kraj/wh 
•vale , moilk/oftoi wojny» urodkowr. Ruropt. 

wem Äi^y* s ont,
konferencje rozurc jer Iowa, jej prze* 

b,min tatospraw zagrani oznyoh Anglii,

, musi łączy ft, musi
. musi unie ft godnie surzecz- 

przy 3wojcri si| up le raft ,

a ï rôle.:;;?. wymsm'ek, na który my wszyscy, now^eesne 
>j/6 sie LQurlv, jtiz-.H ohcemy obróci ft tak di le ko ko

''‘Z*'CZposoolita byłr n ;,1 większa po’-e ,j, nie— 
dj c ta.<G.ę mlrursln^, na c&łym bachodzie •

v;yé<4 : zbroje ft musi sic- r/xoAasyk 
t* •• *:.•! pokojem, ;';k •; chwili obecne# 

\^?.t “« ityft' , ^y vywvV:* r? < \ 
sznych icAv:ladç*yeA, tyv bardziej

à ûy ù : ) o c :ro t n Le J yz,
z-znj.cLt-.f.v na
A. troc} ; 

nych Nor.xt. ;:li, 
nie pvX:‘ty\ n ., 

-• îi*. 1 . • C ł *• V- 4■ 'ly •Ł^t >*» .y U * » ,|C,f 
ni cm 1g cFca wp?.
b. jem zontu j4\

•* k; 1st nlr
-;.v,o-i 1 f.ÿ 

; i •. t ni’.
'j’p,

mil lonftw

cyvù ÎIzg 
y h Int-or 1J 
*^U4. o&mladczG 
Aciklc jszej neutral no 6 ci .aożn uchroń 16 

a Tviÿc V. 3 dni pôAnUJ, üote 
fiordu Onio : stolica kr’Ju, porty Bergen i Trond1 

niuprzyjuotelnkie desanty ,
godzinach por *nnyoh wojski niemlcckio prze- 
ijmujic stolicy - tapenhaeÿ»
, odzinboh porannych wojsk*, niemieckie przc- 

;€ Belgii, ;v.Lmdii i Luisenourgu w utArtii na Praneje.
.  ludzi pudlo 7/ pierwszej wojnie Aw.iatowoj, 30 milionów
by.: o ciężko lub lżej rannych •

Urr^rli nic mftwi^e Ale dzienni karz polski słuchał słów Judzi,ktft- 
ż,y7;,7i2*. patrzyli z niepokojom nu coraz bliższe chmury, za-

j5‘,ec nory w:nr«
Kiedy r:no"-.: wojna ?

../* r •■ •//:^>n o .1 rep u bl 1k - ,k".k h; le rdz 1 Konrad ,7r/,og - p r» - -.’.'l^ r^y, lu- 
J'V'ai 1 koni??«', cji rozbrojoriov;cj, miniet-roTilu spraw za-

,'r' ■ iic ■1yvji,-, ii >, bepo* lar«*.!?' ,lG'lnoz,jodnio! W Ï £ ! Ludzie proftoi, por* 
tif.rzy,'<e; ner/^y, sklepik .r?,„, spr"rvd*.-,v juzet, robotni^ fabryczni 
1 rolni, szoferzy, konduktarzy - tłum - t;;b. rdzjjj : 1 ’ K !

Dzięt- 1 wrz^ftni-, nrr* fcnia 1P3C r., wyjofcnił, kto miał
rr»cjy »...

z.? i 1 » \i*,. p* 
rł.L Bzesyry -i i:« mat mc Vu n 
a je o t./ i * ic ’6 :p V- ox •

32'7.1 on V lu,, X’ n v,i., •
drJczÿuy, aytur i/inderse. t 
v< ■* •
- Grot any.
GrF.la' *.

U'\ ?" 
by

. 'Jhoizi o to, aby nt rftd nasz zrozumiał, źc wolnoftft t0 nic jest
ip '/z, .;•• wolr.oftft ni< znaczy; M mnie wszystko wolno a drugiemu nic”.
• Tvolnoi' ft, jo ft.'.i ••?. daft Mlÿ, musi Jednoczyft * " 

spsl.^dom i przeciw ni «.om podaw^ft,
)ftei, a nic t;, iko

godził



 

ki>

łr/ych
Rośnie

Anglii i obu Ame- 
w< —------ -  .1 we ti­

ule jest "to optowanie z.- pł-tka— 
;ZV n n-Lsi n poco i w głębokich
s ju r€y. , s krze tn 16 chowa j a o y s i G 

prr-.-ilic" '
* V

co Idzi
t _ -------- '.'kio

u-;cim jest od id'i do r 
—yia na te rz^<.v„lo 
• Boy-Żeleński i inni 

... zysków od Dolski, 
sy 3 to ra u - w sp ó łp ra o u j ę

i n a c z e j p o s t4c p u j g . w ź y o i1 
jak nie ma ich - 

czym jest. A 
i honoru ezło1 

15Y/71' .y-eów ślad « - :
, co się 

i piekło 
rzeczami, nad sa: 
i swych wad, to czas na

ZCÀ 
z więzień sowieckich, 

rt-d-Mguje Sri.ln'v czasopismo " VI drodze " . En- 
A gAA sxv .oe. c piszo piÿknie i prosto.

0 <£y V’1 1 7? kiM Mie a6]*0G polskie. 
- .„i T-0 TZ'ltP' , to cnt-UZJ- Zu. ...................
co to po wygodnych schron -rurach

/.i' 

r;x ez-ywistość
i, którzy pełnp rękę brali tyle 
£tór/,y oyl\ M diagonal ioźni V w sto- 
z OiOjp./.ntein. " Komunista ,T Bro- 

jego nic ma kompromisów? , nie 
i . go u 171 ? me h • TJ‘2 ió ° n ponieść 

się dziś c tej najprostszej 
wieka zapomina .
3dz.it, na zsyłkę w 1940 r. , jak 

SV'rC.J* Polskości wyrzec nie chcięli» 
zsyłid. - to czas na zastanów jenie 
.yy sobę$ to czas na rewizję 

.. - skrzepnięcie, duchowo» 
i do Dry Polak. Dziś Władysław? Br^nicws- 

jest na Średnim "'schodząc, 
-, 'T W drodze ,f; , 

P i szG p ię kn i g i p ro st o 
w kim Bi je r* - *
14if jest to n walka ff naszych 

.  -—, Francji, „
rpioc z.. ir.-il ■■ o.ny i przysmażają Wrzesień 
rzowych recept - ■ r -
któr;. j się ślirr 

h Chicôgo , o jy pit
.->i 1 ■ ourz* tnic pr:-. i cza jpoy swe rymy na

a i-'ry ka ó s'.c-■ da jo biednym uchodźcom.

W PolsAy'AôrT^'Àr^îoT" B^syemu v,1?7ji 
cele v;i$2isllnti'œias-ypoi3°iA " -łń^łn =A K?z<17dy- nle obce były 
i pŁ-sało. Patrzył naAAhód -rcnlAAiSx? °lsdne se"oe. ciskało 
W&Bilewsfo, SzempliĄsC A Z ‘:le, lnacz6J patrzył niż
P>ero w ojńiu PróA -gSAył bo bolA nai^ls^ 2°' 
warstwy, z której w/rósł i ™ h-a-^ ’ uo °?ldł nad Polskd, nadbezide^go polskiego dzib z pr^i ^tnia,.°O ?Zu!®ł 4S1 dlft

T ablfoÄ
00 Wierzy, idzie do więzienia Unh-- ^1-^.1 serca, za to, w
wyrywn sZp hCod0n,Ad-1flS1?'.Cl09Aro âzlâ • w Przededniu września 
w broń îh. ta t A4 bronie-,;ski--o żywiołowy wiersz ; " Besnst

popozycjg Apóipr"oyraza°iokłdhAdo
jsst Polakiem i tyiko PoL’kih A- AA A ih A3'.,konlUnls" 

ternie soYv"~ '-k-în i-'^t nri i a-i /i ....... ’ * rK ^>2,t5l x*3.dz_.i jak daleko w sys-
oucrtzuToć;;«:?;»: ., ■S«£ł“’' n° °.ui.5 !Sray =z-”Ł»

*?>*= • Ln,,
suntm do 
nićwski 
ma łatwizny - tak 
konsekwencję za to, 
2-.: sadz le u CZC iwo Ś :j i 

n D^pozc wyg" . 
sozki tysięcy innych 
Długie noce więzienia 
się nad wielu 
ideałów, cnót v __  
w/Bronievjskim wielki poet 
ki, zwolniony ~ *" *
gdzie t, v «Tc r oz o 1 im i c 
luj pisze, 00 UW 
Bo zu Eii e i czuje; ( 
Twórczość jcgi 
poetów, < 
ryk 3t?-rajp się- ci. 
ług sw y o h par t y ku. 1 
ncj tęsknoty, przy 
i o tc 1; o h klu o o w113 
v; zamorskich ooz; ch 
doi'iry, które dobroduszn» Doloni
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zimnu ra^gtv<o ciskajp w twsrdy
- F

ił

mta

*
)0-.t

.;r.ô

jion'i u nno

. Jhec,

j swych lr.t \ 
i sobie. Od

T7 LÇ 3 Z- UilC- 32 GZ

j-. s tośmy w nośności przedaru ko*
7. trudom.docierają do nus ut

pośród ni oh 
•1 koturnów.
t..

• zr..
KL 
to 
ko

j- ù’o pzGozy, 
i un àrcâniij 
dy aluwa 
i ”
n l •

y a h i wyszu'r •

;v:_. run kć 
ko .3 stf-

loa ” j ” musi don h; śó ei

Îmîfln y*

?? 3.1

swyi-h

- ni
»
bo Intel ig.- ne ja tâk wytrze

aby nie
t 2/

pis mÿ do côrk.îTw lutyn/1 
lip on .1 wrześniu 19 59 r,

.j * * i .- - - *rcl Je. st j «dnyni z najlcpsuvch ïvsnô-icz<'-p nv"'
pOt.-LÔ:? polsklon, r bczgpi”ćc o::niu jogt irijbWk ic -j bojoVy- 7, 

9O’t$ wiki, j .■lie uz.nr.je tampjfrVLlsàw, frttwjzn 
-iXo k. .1’ oO 1 U’tiT.V.F’,' IKITt'Zi: j<sn oiÿ potv.rdztl.i,;... j -------- ** •«-v.zu.lcF. SIC potv, .1.3 rdze 11. Prosto-

ja.,o s,.fc, i u-^uł i to toÿakiu ponoozcnl» estate konaeéxir.cjl
• n.' °i'kit-m, z<7 slj" my swo przz konaniu j '-viare*

fn:,t to.'TS?"atko n-lwt itolnoAd^-.. nÿdzf i kw;.Lt-
ncsU^sXiom ?* °° 3tnWla t,.k tiysot, i fr.k bit,-

je wioc i't kultu- 
j; tu ko s z topa o bn i - 

p' ;jytlnl-.,-.ii-i bez 
no: ; K : r r-. z c utu j ę p •?> vmu 

przyv/io*-:; j.< unie v; prôoôva-

'roniewski n iv 
ln.^A 1 it..- 
ni- Joru, kovvLC

:y a- : ,.o cb-c • j 
*.•?•:. rtoé* _, J. st;.w ;v..vy, 
ce bezpiu czn:-v. do Polski nu t.

on jejt z tybh,
yÂi. P

Wymagańio, j.-.kie stu-j.u 
poezji źud-:., by walczyła, by prowadziła, 
:<-.^3iÿ -.7 sxiolubstwlG lenistwo duchowego 
r-'.z jc-st nuw.t do twarzy, by nie dobi?.r 
pysh rymów. Jhoc, oy poctd si u air! sweuo 
■'tvir. azt.'jnd' rom rozpostartym n-. uich^zc

>d r; bój / ” Pouzjn ” /,
lïiéstûty, ni.:

, ddyż
'.ïs chodzie 

âronii-woki ego
List 7. ziÿ'r/oni. ” 
rv: ,jzy pis-ns sp

7,rł'.dysł'iT; broni.v;

:ou z d-'.i b;:,/ • 
k/.-cry pisane Ho s .11

„ - l-y tylko trzy wiersze- wirv-
: ; Bagnet ną bron 1 ! ”, ” żołnierz polski” 

b Dwie POPrZCd-

^O

mnie

ü.zn'i je ladn... ;o 
2-1 po.L < 
ccnfï iktu 
tu n:,rodo"

chroAuië___
l^żek, 
uo ” :
P Lj Sn j ns t' .iit'Un Ijrzc

«; sane jo 
uy pion y la ~ r*oy me kry- 
i ne u rr sten ii, z ktôr^. nie 
u slôv7 r^jdr;
seren Połasi , by poazj.- 

i by oOi?.je provv dzili

lit- ry: nic

Jlronięy/ski

JAGNTT JA 3R0J l

Ki-:dy przyjdę podpali» doit, 
ti"n, n którym mieszkasz - PolakE, 
kiedy rzucp przód SjCLIo grota, 
kiedy runę, żel* znym v.o jukiurn 
i pod. drzwiami stanu 1 nocp 
kolb --.i w drzv'i z: łomccu- 
ty, ze snu podnosząc ckroA, 
st--.A u drzwi : •
B- ,'nut na broń I 
Irzuba mrwi .

3ę w ojczyźnie ruchunki krzywd 
obca. dcoA i eh t^żuic przskre 61 i 
'*13 krwi ni- odmö'-j a ixt, 
wysłużymy j^ z piersi i z pi. Ani. 
Coz, że nieraz sm:;kowal gorzko 
5' 7* V-'13nny ehlvb ?
7.. . tę dioft wye-V'^nicta n-.,d. Polska- 
icula 7; ł.,.b . <
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Ogniomistrzu serc i słów, 
poeto, nie w pieśni troska . , . 
dzisiaj wiersz to strzelecki rów, 
okrzyk i rozkaz: 
Bagnet na broń Ï

V Bagnet na broń i
I gdyby umie rad przyszło, 
przypomnimy co rzeki Carnbronne 
i powiemy to samo nad Wisłę.

Władysław Bron lejw ski 
ŻO ZMIERZ« PCL5KI

Ze spuszczony głowy.,, powoli 
idzie żołnierz z niemieckiej niewoli.

Pudniy drogi, ciągnę obce wojska,
a. n?.d niemi złota jesień polska.

Usiadł żołnierz pod brzozę u drogi, 
opatruje oool'le nogi.

«Tego pułk rozbito pod Rawę,
a on bił sie, a on bił sie krwawo:

szedł z bagnetom na czołgi żelazne I
Ale przeszły. Zdeptały na miazgę.

Pod Warszawę dał ostatni wystrzał, 
potem szedł. Przez ruiny .. . Przez zgliszcza . . .

«Tego dom podpalili Niemcy 1
A on nie ma broni. On si,e nie móci.

Hej ty brzozo, hej ty brzozo-płaczkeI 
Smutno szumlsż nad jogc tułaczkę 1

Opłakujesz i armię rozbity
i złe losy,! Rzeczpospolitą, . . 

Siedzi żołnierz ze sruszczonę głowę, 
zasłuchany w tę skargę brzozowę, 

bez broni, bez orła na czapce, 
bezdomny na zieml-matce .

Władysław J3r o nicw s ki

UST 7. WI27.IENL'.
>

Córeczko miłe, jo z więzienia 
do Ciebie plszc "Asit.
Ponuro wieczór w noc się zmienia
i z dworca słychać fewist , 

za oknem szare szmatki nieba 
w żelaznej ra. cg krat, 
i wróble dziobię kruszki chlcb^ 
nin dalej frunę w Świat . . .
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TO nic., córeczko, nie, ze ciężko
zc. e losem spada cios:
ja jestem z tych, co zimne męstwo 
ci ska j ą w twa r dy los.

Ty nic wiesz. tu czas upływa, 
jak krew z otwartych żył . . .
Będż zdrowa, ^iła, bądź, szczęśliwa, 
mnie musi starczyć sił,

bo dziś Pielgrzymów ja' rówieśnik, 
Wygnańców depcze ślad,
i musze donieść ciężar pieśni 
na tamten brzeg mych lat Ł

ko, n "h

poranię, cj.
rę ki swo je j „ Nie ch 
na clę nic- b;vdę , a 
położę»

to jest Koronę 
” Jeśli cip za-

sr * • * 

wiatry go prze
na nich leży.

a on się sam gubi
, utofiać

którę. ra? w okręcie, 
swego wszystkiego z 

zdrowie swoje z<. 
ch nas niesie.

A tam żle dzieje, gdy dziur jego nic 
-l-ewang- ? gdy s ię o zu u rzymian Kf jego nic 

co w domu

Z Jęazaję_ księdza. Piotra ■ Skarż­

cie syny .dzieci, ż.ony,...
? w tera tik wicie dusz
3 z one maję; nie dajcie 

nad, ludem i bracia swoja; 
nem u sługuj 1^ , .. którzyście je $od

tyło majętności dla ia łej brr 
aie i umierać winni -Jesteśmy

iL: ..skarby i wszyst-
jest. ile ich to kró- 
im tonąć. zmiłujcie 
nic tyło ma jc tn o ś c ię , 

1' "i swój rząd 
cicj i Rzeczy-

V7

0 Miłości ku Ojczyźnie a

• «^-łtjciu Ojczyznę tę. swoję i Hic ruza lc-rai swoje, 
tę i Rzeczpospolitą, a mówcie tak z serca z Pawidcin:   

Ojczyzno miła, moja i Jeruzalem moje, niech z an oranie prawice 
J^zyk mój przyschnic do ust mqi'ch," jeśli pomnieć 
jeśli cię. na czi-.lc wszystkich pociech moich nic

r', . , Jako riamźlejszej matki swej miłować i one j czcić nic, macie 
hiyLw?s youyg 1 wychowała, nadała, wyniosła ? B6g matko ozciê 
rozkazał. Przeklęty, kuo zasmuca matkę svjojc! k która list n "ra-'r^sz-- 
1 zasłużeńsza matka, jako Ojczyzna, od której imię maciek wszystko 
co macic, od niej jest ? któro gniazdem jest matek wszystkich i powi 
nowcicuW wszystkich i komora dóbr waszych wszystkich ?

g tonie, c.
ski^jnLi swoje opatruje i
i,ranima, ze sic sam miłuje.
nic ma, i on ze wazystkiem, co zebrał 
skrzynkami i majętnością 
się do obrony okrętu uda 
swe wszystko pozyskał i sera 
okręt Ojczyzny naszej wszystki 
mamy. Gdy się z okre 
wody z niego"1 nic wy?

v—^dy dla bezpieczności jego wszystkien, 
my: zatonie, i z nim my sami poginicny

W tyra okręcie ma 
w czcią się kochacie 

lestwo i państwa przyłę-^ 
się nad krwip swoja, 
ale i -zdrówim in w las 
i opiekę wzięli. Bo nic 
pospolitej nic -żałować,

wrecaję, głupi tłomoczki i 
a do obrony okrętu nic idzie 

Bo gdy okręt obrony 
musi. A gdy swami' 

pogardzi, a z innymi 
poraniaw.szy : dop ic rc 

..chował. Ten najmilszy 
, wszystko w nim marny, co 

zatykamy,gdy 
st oramy, 

u jest, n ic" p oga rdza -
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granicy, povrj.e-

swa

ujrzały moje o ozy. 
. ' ' - . ‘ skur-

.powiada

pOgOtoW.tU 
i eie dnia 
, złeż 4

ł '•*

Lu zop :. i r ze n i a, 
^j j(-_ -nostee, o

świsnęła od strony
■> 1 ?1

(Bronił na-
u w mo.ga-

. Przytoczono
• N.von Owen - " Schluss 
-G lui* Schlag str.98-99$

jednocześnie 
gdziekolwiek 
ile ta . 1cho-

3ył żo 
skromny i ni 
spotyk- 1 j śi/iy

trwajpc V.’ 
ly o mglistym św

kula
strzało

'"-’I karmin naszyno’-y i każdy pełnił 
mustrze w koszarach .

żywy z ig rody na

» wojska polskie 
?/ glpb. 3y spełniś 

' - sygna1 izowa 6 ich 
sic na śmierś lub 

. , -------- , odv;r6t tak po-
do ucieczki .
swój los, który mu siał. si-: społnió 
poważnymi siłami przekroczy granice, 
trzynr.ó nieprzyjaciele tylko przez 

,nawŁ„ minut, jasnvm byłe dla nich, 
ja ciel skioh ich zmia ■’ lży

m
.głowy wsię.śś ] 
li w zagrodzie

A, -d;" 
n is m 16 o kie 1 p j rws za 
J§lc strzałem n a.

i/mc-*
O*1 1 <7 1" ' ,-----------7 u-l.X 4.1C.

,3111 jfdsn z nich nie- opuścił 
rzoncj ich ~------

ziemistę twarzą, 
o zaciśniętych warg wyrwał 

z uśmiechem, 
d rev.-n ic nym 
10 polskich

do ostatku, ehoś wiedział, że to 
ty, z-mienionych w strzelnice, we 

, hen. »gdzieś na greni- 
•' j^go tovr.rzyszy-

T która tv-orzyli, ż.ujmoyałn stanowisko w zagrodzie 
urów oa granicy. Ju 10 ludzi r. Jednym rocznym 33- 
/"? oczekiwało niemieckiego natarcii. a scb? danych silniejszych oddziałów n.ie.rcn.

rc#w«»y aio o kiIkodzi6a1./t kilometrów 
sg gadanie ,atrapy gr-nio ^eczyposnolit:. j i z 
nf:g,y?lizi'?.1G P^ez wrogo, iâUaicli dccydownó 
nie.iol^, lico gwałtowny odwrót po kilku strzałach 
doony w oczach nieprzyjaciel. ------ « Hw..ui...cn,

żołnierze ci zrozumieli 
w , chwil i ? gdy urmi- nicaie cka 

■ '-"’•ydziel i T że oper ich może 
uilro ^godzin najwyżej ; a może 
ze potem przewago sił nieprzyja

-y?hà° "gjednàk: o odwrocie. Mg przyszło im do 
nc stojące w pogotowiu na tyłach zagrody rowery. Zosta-

2. września .

nych pr. 
Polskę we 
mu czcâè, 
ustępy wyjęto 
mit roi on 
■77olf 31 y

. . . To był pierwszy polski żołnierz, któr 
iv~. progu, granicznej zagrody leżał we. krwi 
ozony z bólu, kolona przy piersiach. Z. 1;. 
się ledwo dosłyszalny szept: n ~ " 

V ?.n= yi-dscu, na którym padł 
żołnierzy

Ten polski i ' 
każonego stenouiska do kohea. 
zynku k<. rubinu znajdowały sic 
fił go śmiertelny strzał.

^3ronił swego stanowisku 
śmierć.. À obok przy oknach zagród.

WK9P7^ych .w ogrodzie 
, y- s k-ł X, Juj.6hüuc juz svôj wieczny P —c h u r o w c

Drużyna 
o kilkaset mę' 
binem maszynowym i 
Nie mieli

Loierz polski. wytrwały i rozjuszony 
-wy ■ ya jo çy p o d wzg lp de 
i_,o, choêby w nc^jmni.-jsL

323!2hZ:>cLi33U.zc ws9?mnicft wojennych, plau- 
•■1/. 3;„ '1 o - " 1- ulorr«y^‘ Udział 77 nc.jeździć na

1 >J- r* Sio™ wrogi oddaja Żołnierzowi Polskie- 
najlepgzym ó/.ildcetTKm Jego zelet i cnót ł01sklc- 

z u. stępujecyoh broszur : i\urt t " 
str:15-?C; Dr. 11.3icholbnuiu - Schlaj 
-‘■mit Mann, Noss und Nagen ”str» 40

żołnierz, ktôr

uch. Z. j;g<
-- ^.-r, . ’> 3?dy ”• NaPojony skonał
",.1 • ' na którym padł, pod prosty-
ozdoozonym jodynie polskim hełmem i napisem "

piechur zginał jak prawdziwy żołnierz.
J-Ggo ładownico były puste, v, 
cylko dt/u. n.?.beje w chwili, gdy tret—

»
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czę sto kro &

rt. Po ozę ś- 
szeze pr^y uy- 
Czy to wszyscy?11

Tl

dant, polski 
Kciał zginaÓ
:l n ie przyj a-

t a kich okop ów. P op r ze d 
wysunięte V. S'zji-l ohownlcç 
w każdym z nich, jak we 
ziemi posta è strzelca o 

skrwawionym mundurze i dłoniach, które

w,\łc s'-'g? spójnie wcwnętrznę.. Czy to był. 
w rożl-.jłych 1rs ich i. błotach r ymały 
bez żywności i uzupełnienia amunicji, 
jednolitego dowództwu, które przyprawi., 
ty, napadały na kolumny zaopatrzeniowe 
pbszar, leżęey z.: n. .szym fronte, 
polskiej, przebijajpecj siÿ często 
ich, ozy to byli prośui piechurzy, 
ws.ip, bronili stanowiska., ?.ż każdy 
ku strzeleckim, koś użył w-;lk^ wre.:-

iii a za pomni: ny bodzie dla 
bastion z ciężkimi kurabinami j-r 
rowy strzeleckie, głębokie ni" cz 
własnoręcznie 
woskowym o bile 
jeszcze po•n -

Yi marszu ku farsz--wie na nie- 
ly opór, "tedy jeden '/• polskich 

rnic. wił« czncjo, w d/pych zaś w run- 
.1. próbował bagnetem otwo- 
to i stracono polskiego

Oddziały pancerne szturmuj; oz 
c ‘ owym rozoLciv. go resztk- z. łogi , kt 
alu, wychodzi, z podniesionymi rękami.

11N i e - b "■;■ zm i o d p ovj i. e dź - korne n d
",7 ty.; momencie rozlega się sil 

kapitan, wysadził granit ręczny na sw 
wraz z.--; swym fortem, •: ponieważ los o 
oelskiej, śvr> skończył ze so bp.

p oto drugi przykład : 
Kom p -miu pance rna n< p o t 

p rzy j : i c i e 1 •, sta w i;1 j p. c ego gwa ■' 
oficerów dokonał czynu niezrni 
kaćh sz .leńczego. fskouzył na. mój czołg 
rzyt go. 7. drugiego czołgu spostrzeżono 
oficer1 w mgnieniu oka .

.i.

-/ grupy rozbitków, które 
się jeszcze całymi dniami 

oćciętć od swoich pułków, bez 
, ły nas często o ciężkie str-v 
i jr szcza4 długo niepokoiły 

Czy to były oddzi? ły kawalerii 
z odwagę szaleńcza po otoczeniu 
którzy okopawszy się przed ja.kę.ś 
z kolei, r: /ony kula w swym wnę-

"1 ie o br : z 
.szyn .wymi 
łowicka i 

wykopu.nyr.i grobie, opadła ku 
czu ; i__  __

śmierci nie wypuściły knr.foinu . 
sie biły drużyny, plutony i większe jednostki

Kiedy się. chmary barbarzyńców ku granicom ojców naszych nie­
gdyś zbliżały, zwykle przy wydawaniu wici obwoływano :

- dotujcie konie i zbroje, rozporządźcie domy w.;’szc bez na­
dziei powrotu, oczyśćcie św ięt ościami sumienia wasze !

ftedy wszyscy rzucali żony i dzieci, te starać ntn po grodach 
składali j u w kościołach dusze oczyściwszy - ściągali do obozów 
spokojni i nic ziemskiego w myśli nie majęc, jak zakonnicy do klasz­
toru, jak aniołowie do niecą. 7. takich bo wypraw zwycięsko wracali, 
a na ołtarzu sztandr ry zdobyte złożywszy - nigdy o zaporach nie 
myśląc - do swych się pługów rozchodzili .

Kazimierz Brodziński
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WSPOMN TINIE

I\':i Ciebie patrzył Naród, w Jiebie wierzył, 
Czekał na powrót Twoich wojsk zwvciesk?eh* 
Ster naszej łodzi Tobie lud powierzył 
I Tyś się podjął tej służby tak cipżkiej .

Tyó mówił Światu o Polski cierpieniach 
Lodź kierowałeś wśród wycia bałwanów, 
I Tyś kuł dla nas miecz wyzwolenia 

miał provzadziê nas do polskich łanów 
Nigdy nie zszedłeś z drogi raz wytkniętej 
Uparcie broniąc wspólnej naszej Sprawy - 
Było.przed Tobą jedno słowo święte : 
v7 którym jest radość i nasz smutek łzawy

Sztandary naszych pułków na obczyźnie 
Dzisiaj żałobne pokrywają krepy ?
tfódz w służbie- zginął, pierwszy syn Ojczyźnie« 
Les,nami tanga. złowrogi i ślepy !

Żałobne kiry i marsze żałobne. 
Dzwony. Organy.I Requiem.I hymny. 
Naszego smutku słowo. niewymowne 
Zaciska serce niby pierścień zimny

był ogniwem łączącym dwa światy :
Kraj nasz daleki •*in,as w obcych stronach —
A kiedy polskie znów zagrzmią armaty

ty już bedzies-, się uśmiechał do nas . . . 
czym byłeś dla nas w tej burzy dziejowej 
Dzisiaj dopiero czujemy naprawdę» 
Wodzu ! Do Polski gdy wrócimy nowej 
Bodziem zawdzięczać to Twej pracy twardej !

Choc Jenerale dzisiaj w trumnie leżysz 
Ohoó już na zawsze zamknąłeś powieki - 
-Uch Twój wciąż żyjc wśród Twoich żołnierzy 
A parnią 6 Twoja żyć będzie na wieki !

niezmordowanym, by byś wielkim człowiekiem.Duch, 
rozlubowany w odpoczynkach, oddany ociężałości, oddala sie od. 
czynnej myśli boskiej . j

Zygmunt Krasiński

Trudność pogodzenia Polski z Rosję. nie zależy wyłącznie lub 
przewianie od -ząd..u. rosyjskiego lub cara, ale wynika z usposobie­
nia narodu rosyjskiego.

Teraz,poza dawnym rządem wyłonił sie groźnie naród moskiewski, 
opanowany ideą zaparci.j. się indywidualności, bezgranluźnego poświp— 

v-;-i-arę, z jednym, nieznanym u nas i n ie^To^tunia- 
^yr. dl?, nas heroizmem niewolić d torn leży tragiczna groza położe­
nia, w tern tytaniczna wielkość zapasów ducha, polskiego z rosyjs- 
king w rem zagadka przyszłości, ten sfinks, którego tajemnico* fole- 
kiewiaz pierwszy odgadł, i z którym sie pierwszy nieustraszonym 
wzrokiem zmierzył .

St.Szczepąnowski
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Poniżej z^nie szczamy wyjęt-ki z artyi.młu
J Gusb.wa 3 bin’s, ko rec jon dent . wojenne-
;y gô największego przeglądu francuskiego

' ‘ Lł Illustration z okresu tamtej wojny.
Irtykul datownn^ 11., listopada 1918 z 
linii frontu ukazał się w specjalnym nu­
merze z okazji zwycięstwa , / LłIIlustra­
ti on, numéro double li 950-bf 51, 16-35 No­
vembre 1918 /.

t

a rć: 
n i- -

Było to w Hmdroy, 
dr odze z (t. pe11e 
21-szej pięciu 
euskie w celu i 
Sp rzyiaie r:<_.e ni zg- 
cicm pokoju, 
by nie być 
wię. ła sie pierwsze 
m Icek/i triumf na

* Odcinek. na
av;y, n. 
miał v.j 

którym t.
Dc jeney »Ni 
:ani i palne 

‘Ji działom 
Dyl o mi o. 
w tym ła.£ 

za łado" 
.agnionych 
ale wc sol; 
powiewały

kilkudomowej osadzie, położonej przy 
/Nord/, gdy dni; 7. listopad' o godz. 

,niem iec ki ch p r zc kroczy 1 o i i.nie f ran- 
ust Lï' rszałkzt iocłiu *».<. runkó..- ni j ,n.i^n 
S7<-.nr-v.n wstępne układy przed z.uva.r- 

rcz. niegodnym tego imionia, 
zlanej miejscowości, ż która 
co utwierdzaj;i klęskę nle­

że t .
o wojnie fakt, 

•wc i zwycięskie boje sta­
je st się kmi dostać obecnie, 

sa zapchane konwojami w 
nadzieję, ostatnie trupy 

były 
dniu jc

!,*• -1 - 1 & 
Ł-ł- J. lii -L kJ

n: .łc j 
do Hocquigny 

p e lnom o cm i ków 
j słu cha 

dźc ja 
Trzeba by 

c i e ka w ym z ob.. c z e : 
kroki tyc 

szej spr 
którym i 

frontu, n . 
generała, 
no strzał 
;y stronę, 

tej wojny, które dc.ne 
kie - kij; łem Jeszcze 
miłych wózków ręcznych, 
sprzęt ...ii domowymi, ci 
widać, że zmęczonych, 
Na w s z y s t k ich w 6 z ki c h 
j a k. m i mó •. ’łono, u c i e ki n ic rz y 
ciężcy uprowadzili w .trakcie 
wolników, a którzy,.zwolnieni 
się naprzód, wracali teraz do 
ognisk, nieraz znacznie odd .lor 

Haudroy jest położone 
Linie przechodziły, od kilku 
sac domy należały do nos, 
niedaleko skrzyżowania drogi 
widnie Ig jeszcze tablica nier.i—, ...

Na skrzyżowaniu tvri idniejc przepaść: jest to mina, utórę 
ego odwrotu z Capelle i która mogła 

bardzo nieprzyjemnego figla ich własnym perl .unenta- 
ona założona w ton suosób,.by wybuchnąć z pewnym 

Dobrzy ludzie zamieszkujący sąsiedni dom, pstrzyli na 
. .otou nia, nic nic rozuïjic jęc. Jeden z żołnierzy, ruszony 

poinformował ich odchodzęc, r dzęc im, bj noc;/ n .stępnej

rozpocząć 
v>^--o wd

spom 
ot-" '""'i ś , 
HaSZ od 
i J.cjsoc ten dccydujęcy 
t kie Izrw '

UV«O -L, 
ne wybojów 

t .m, mi -'m -------- v « , -
li,dić i b;y£y to tęupy nicpr-zyjaciels 

godny.i dniu jesiennym dziwno kondukty 
w. nych jakimiś nędznymi manetkami i.

1 pchanych przez młodych chłopców, 
ch i z dyskiem radości -j oczach, 
t.r ójko1orowe szt; i nda ry.Byli to, 

: nieszczęśliwcy, których dzicy zwy- 
SW'go odwrotu i zrobili z nich nie­
dzicki naszemu szybkiemu posuwaniu 
swych pól, do swych warsztatów, do

od CaiGllG najwyżej o dwa kilometry, 
godzin zaledwie, przez osiedle. Pic-rw- 

y do nas, inne do nich . Nasze przednie straże były 
io. drogi, która prowadzi do 1?1 in-ngriG i gdzie 

bl i ca n ieri ie c ka, 
skrzyżowaniu tym 

wróg przygotował w chwili s 
była spłat-ić 
riuszrm. Byłe 
opóźnieniom, 
te przy_ 
litości/,
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Niemcy wysłali zewsząd parlamentu riuszy, 
Trąbki odtrąciły hasło : fï Zaprzestać ogniaî” 
nej broni ustały, Nastąpiło pół milczenie, 
cułkwitcgo, .które misio objąć olbrzymio po- 

instuncm pokoju wreszcie przywróconego

cznikli Jacobi, 
major houroon-Bus- 

1le, drogą 
óciątynd/nas- 

ówrótw Pogoda by­
on łunom niebo i 
ûgszczach„ Nu dr o -

tragi-komicznyeh miał miejs- 
wojny i ria początku ukła-

)rzestać 
iriuszc 

nieokreślonych linij bojow, 
ten njc des 
Gcz^kiw tL i 

radość , 
żołnierze, 
wo Jenn.v eh,

z .miii niemieckiej, przysłanego 
set i jego towarzysze udali siÿ, 
gminną ku rtüêqùigny, wysadzanej j 
tępnic przoz nieprzyjaciela, by 
ła okropna, ponura ; mgło gęsta, 
opustoszałe pola; ziemia

ogniu po południu, około 
zapowiedzieli swoje przyby-

J wych; jak to ma
" uszedł wszędzie, Nie­

ra ri zbyt niecier- 
i wiele- karabinów padło 

skądinąd, byli ofiarami 
by sio nie sta6 nieufny- 

- idzie ona

cz generała Dcbency do rc prozę n- 
nastąpnie do kresu ich podróży, 
miejscu, gdzie miało.nastąpić 
!C pierwszego widzenia się, przy 

noszącą nazwę n Jiel kanoe łf /Paqucs/ 
n>iZ.»isko swego poprzedniego v. mściciela.» Zajmowana ona by— 

z, sztab generalny, miał on tam swą kantynę/jadałnie/. 
Major bourbon-dusset, szef 2-gc biura I—c-j*Armii, był na 

czele tej małej dol.g-.cji: byk to szlachcic należący do najlep­
szej rasy francuskiej, o. żywym i jasnym spojrzeniu, o delikat­
nej masce, wysoki i szczupły i noszący z nadzwyczajna swoboda 
mundur ciemny strzelców pieszych; nic można było wybrać Francu­
za bardziej r* reprezentacyjnego 1?, Towarzyszyli mu major Fretay, 
ze sztabu generalnego 31-go korpusu armii; kop it an Pibicr, współ­
pracownik jego z 2-go biura; kapitan brunet, z 3-go biura; ka­
pitan Taboureau, wreszcie - Jean des Vignos-Poüges, oficer in­
formacyjny i historyk I-szcj ...rmii »

O godzinic wyznwczenoj po południu przoz por 
j"ko kuriera, 
wyc h o dza c z Ga p "• 
V, sz c ze t op ol am :

'osłonić swój cc 
p. krywala niby 

pola; ziemia rozmokła po ostatnich 
dze brnęło sie w płynnym błocie .

to jest z ô na 7 - mieli wszystkie okna otwarte w domu c 
Jednakże prośba. o prowadzenie przedwstępnych rozmów była 

sformułowana; droga, którą mieli przebyć parlainentariuszo nie­
mieccy - wybrana , przypomni ino sobie mine założona w Haudroy» 
Trzech żołnierzy niemieckich zostanie wysianych, by ja odcze­
pić i uczynić nieszkodliwa. Zapaliła sie ona w chwili nadejś­
cia tych biedaków lub tez- może wybuchła, n; skutek ich niezręcz­
ności, Zosucli oni wysadzeni v? powie*.rzo, Znaleziono ich człon­
ki porozrzucane po sąsiednich polach .

Zresztą, cały szereg wydsrześ 
cc w tych kilku ostatnich godzinach 
dów »

Rozkaz, był deny, by zup 
godziny, na którą parlementa 
ciOc Alu na skutek r 
miejsce w wojnie ruchowej, rozkaz 
przyjaciel otrzymał go natomiast, 
pilnie., Objiwili hałaśliwi:. swą 
ofiarą tego entuzjazmu. Nasi 
zbyt wielu podłych podstępów 
mi. Nu wielu punktach, w okolicach drogi wskazc nej 
z. Cupellc- do Trclon - st, racial i oni w dalszym ciągu do nieprzy­
jacielu, który wychodził z okopów. Patrole wzięły do niewoli 
kilku jeń 3w , Wówczas Niemcy wysłali zew;
1 zgoda nastąpiła, Trąbki odtrąciły hasło : ” 
i strzały z rozlicznej uroni 
zwie stun milczęn ia c?: łkow itc( 
Ig bitwy i któro było zi 
tej biednej ziemi •

. Ofic< rowie wyznaczc niprz 
towania go i do odprowadzenie- 
parlament iriuszy, byli już na 
spotkanie: wybrali juko c.isc 
wyjściu z Capello, willę r---- 7
t, J. na zw i s ko swe go p op r z c dn i c 
ła przoz sztab generaln;
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wali Dr^H--.-^'-'°iZ’ 9-<?J stifcżc pfzed-lie ujrzały Światło. Tan ozu- 
stoićznl, <^J^'za3zeT^^Soa^p^ł.flf^i5ievmC4 'ilC 
błoconych Mundurach, 'żołnierze 3-ej korm^n'671 n^î^hnt^Vi" 
SÏÏSSK \ -SS 5ÆS?&ï

yz> . . .# , 7 ?->pr as^yic cicnib. pj-cruszy z s/inochad^w y^u-źnz

*w*ùèi&tie3 1,?1”mt4r;“ * ’■--O« ««=!«««. a>- 
£“â.l’HiS"”’ «'"’■«öS. i 1

|=Hs i.:"?Sy";5'S; ^ÄTÄÄMF
"“S" SsîïT^.oô ®ä$Ä?ÄS^ 

Gz^su, Dy sil go nauczvê u nas v^-v.y.r. ,-ar, uir> - j_4. , ; L,--kJl-77 ambasadzie niemieckiej v; P:;, ryżu. ' y był -t^ohe v/ojskiwyn
tłumaczenie z jp^du^ósżn^no". P5?^? prZfJ>6 n°J'c najszczersze 
przeszkody natury te cimi Pn-zbpciia; przyczynę. tego sç;
1 :Q6ntzriuszy, ktôrzK ui ton^zysz?. " ' * ' J?racdst";‘iP 2rmu par-

Panic Generale, odrze-kl kanilon M-î - 4-

Oto pierv/szy obraz klęski ni»-ni? r>>-ir î mwr-î^t-- < 

•.»äs^sä^M î Z PGv<n?&ciu niejedno serce biło mocno \ * '-û/ nl> ^nociaz
=»-«.!!ŁSS-»Ś;mzi®r'" -ÄS‘.”S T6?1 “ •t"i,”L‘ =•=«- 
,y==ęt y-o**??ÄS3*&jä MMBÂ? 
26 batalionu strzeleni DK.q77r.h .’ . ‘,,7 . , P-P^iajLy, 19 1
2 136 dywizji piechoty? strz^r^eth^ tevo^l^i^^0^
bierna la nr^cz -ml tar r,- "*~U i Ia-go. zeknierzu nad—,,. j u* iP-L^cz, pniU) s^.fmrorj samach3-df7j ktAr^. mio^vi.T >^-. -1 •

' Prz^dnièj^Vwejlcia'd^'Ta^nrîî^5:?;« posterunku- k.-^dänL" straży 
Ducorney, kttry dowodzi od porzat?" 4^??C£???U"b< 8zef .batalionu, go Krzyż za wojne ozdobiony Jest ^niu pni^i ^tk^T’1'-1 kt6re" 
i cn*t Vvijskanycn. Polk. Marquât 7=" U 4tyP orûTmry
Kltnjÿ cni parlamentÛriuszy i kieruj ich- do wîlîiSiqucs“^«^, 
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w chwili gdy świta samochodach z białymi chorągwiami, z drzwiami 
przyozdobionymi w orły cesarskie, udajc- sic w pochód, okrzyk: z.-.góro­
wał nad mgłę, nad cieniem, nad warkotem motorów': Tt Niech żyje Fran­
cja I łl To.gyrstka żołnierzy, zwycięzców, którzy nadbiegli tam, pie­
churzy i strzelcy pdmięszani ze sobę i objawia.jp poprostu sv^ radość 
patriotyczny, zupełnie słuszny i ich zdrowy dumę. A gdy mała ta grup­
ka rozproszyła sic,ssłychać jak jeden z żołnierzy mruczy pod nosem;
” Teraz muszę~ iść zajęć pozycjęwraz z karabinem maszyn wym; a to 
nawet nic moja kolej teraz łł.tłTIie masz szczęścia, chłopie, Ale to 
już ostatnia kolejka, i to stanowi najlepsze pocicszc-nic ” ,

Na progu willi Pâques, przed gankiem, mjr. Bourbon-Busset, w 
otoczeniu oficerów, których juo wymieniłom powyżej, oczekuje. Pojazdy 
wjeźdżaję jeden za drugim na dziedziniec; parlamentarlusze z nich wy­
siadały, pierwszy wysiada generał de Nintcrfeld; przedstawia się ma­
serowi, który z kolei mówi swoje nazwisko. Następnie generał przed­
stawia członków misji, zaczynajyc od n Ekscelencji Erzborgera ”, któ­
ry jest jej szefem, zgodnie z zasady, dc której Niemcy nie mogły się 
dostosować w tak krótkim czasie, że władza wojskowa podporządkowuje 
się władzy cywilnej. Następnie komendant przedstawia oficerów, któ­
rzy mu towarzyszę, 1 dodaje ;

- l\5ia porozumieć się z Ekscelencję cc do kilku spraw, natury ma­
terialnej. >

- Proszę łaskawie wejść - mówi major do nas .

Blask reflektorów samochodowych, do których dcłyczajy się blas­
ki kilku rak? t wyrzuconych w mgłę, oświetlajp tę scenę w sposób gwał­
towny. I należy zauważyć, mimochodem, że- zaniechane starego zwyczaju 
zawiązywania oczu: wysłańcy rządu cesarskiego przybyli aż tutaj z cał­
kowita swebody nglydania wszystkiego wokół siebie. Co prawda, że w tę 
noc, tradycyjna przezorność oyła zbyteczn^.

Prowadzeni przez przedstawicieli generała Dcbcney’a, Parlamen­
tär insze weszli po trzech czy czterech stopniach na ganek. Przecho- 
dzy przez pierwszy salon oświetlony w dzień .icikimi oknami i który 
poprzedni mieszkańcy willi - oficer wie sztabu generalnego niemieckie­
go - za niemili na sale gry, uprzednio zarekwirowawszy gdzieś • . . 
bilard, przechodzi się na lewo, idyo kor;-tarzam, do drugiego salonu, 
którego największa ozdoba jest to w ramie ze zbladłego złota, repro­
dukcja klasyczna portretu Napoleona, w uniformie grenadierów gwardii; 
wizerunek bohatera z pod jeny spoględ . zgóry na to spotkanie, o iro­
nio martwych rzeczy !

Bardzo chłodny, zarazem bardzo poprawny w tonie światowej roz­
mowy pozbawionej serdeczności, major Bourbon mówi dalej :

- Ekscelencjo, musz^ przede wszystkim rozwiać nieporozumienie, 
mieliśmy dziś wizyty trzech parla-renta r i uszy z dywizji niemieckiej, 
którzy przybyli, by nam powiedzieć» iż im się wyda je, że rozejłi zos­
tał podpisany. Samo przez się rozumie się, że w chwili obecnej walka 
trwa dalej , . , ,

- Ależ oczywiście, odparł generał. Jest to błędne zrozumienie 
sprawy przez dywizję.

■Ji-idoido zresztę, jak wszelkie zur espenic broni zostało o’ 
wicno, w kilka godzin później parlamentarduszom przez marszałka jfo-
che osobiście .

?o tyia Tistgple rozmowę uprzejna toczyła siadałoj. Załatwiono,
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przedpoJu Ghima y.
Uozy ozdobione niemiec.Um orłem, i ini-,jcłami Grand. Quartier 

Gén .rai, sę ustawione obecnie przed kawałkiem mu.ru, w którymi granat 
uczynił wyvwe, służęoę dziś za honorowe wrota.

Generał von b i.ntcrfslći. wynurzył się pierwszy z pó mroku ruin, 
na prô^u tęgo dzf.-he.gc ÿrzGdsjonka. Tego w i do i lu nie zapomnę chyba 
długo, gd/s jest to postać o przejmującym charakterze,- jedyna is­
totnie, która rod wrommvjtif. w grupie tych ośmiu dc dziesięciu lu­
dzi, którzy ukażę się nam po kolei. Głowa siwa już, a przynajmniej 
siwiejącą. Twarz jest matowo binda, no. niej odznaczaję się nieznacz­
nie tv tym św?_etle kcńcmęce.-.c się dniu siwe musy krótko urz,/strzyżo­
no, zaledwie ocieńIrjęce węskie wargi pozbawione wyraju'dobroci*. Ale 
para oczu ciemnych, zimnych, bezlitosnymi ożywia i .oświetla .nie no- 
kojęcym oln.rjk.Lem sinawo- bladę twarz, . Zdawało i>y się , ćc tuumz• ta* wy­
kuta w zimnym marmurzè pozostaje zawsze niewzruszona. Kiedy, wkrót­
ce» w o lęgu rozmowy, której treść nic docnodziła do mych uszu, mjr. 
Bou r o on *.<3us set wywóluł nu tej ..u see. marmurowej pół-u śmiech zimny, 
d oznu ł o się u c zu ę la j .p kijy o s lup i v n i a .
. . . .-£ncrat okryty jest szorokjm nkaszczcm o futrzany# kołnierzu; 
ściśnięty w biodrach" skórzanym paskiem. Uzbrojony jest, jak zresztą, 
ws2:.yscy wojskowi z misji, włęczniG do pod-o i* i cera prowadzęcugo kon-*’ 
woj, i; Broń krótkę, rodzaj małego płaskiego miecza. - ścin:; cza 1 ka­
pusty, jeśli wolno tuk rzec. Ba czapce widnieję podniesione okulary 
automobilowe, gdyż, poza pKlrzbergerc-m, który Szybko wchodzi do swe- 

wozu, u boku którego przyczepiona jc/.t bial<* choręgicw, zwinięta 
tym razem, r-szta członków misji judzie w wozach otwart ych. Żadnych 
złoceń hu tych ciövmych mundurach, poza epoletami, odznakami" stor­
nia w.oj sic owego. 17 tym skromnym stroju jpdr/k, wygięła pn bardzo dos­
tojnie, nic zaprze ozenie Jest n rasowy tf nawet bardzo r-asowv, dys­
tynkcja w sposobie byciu, która łagodzi tw-wdość fizjonomii. Tak 
daluCG, cg przy tym człowieku, sekret, rz s’ ./m Br z ber,/er, szef misji 
bęgi, syty, o spojrzeniu zahr olanym, laickim, widniejęcym zpoza 
oKui/rów, ambasador, hr. von C'serndorff, m?ily. o pospolitym wyglą­
dzie i kapitan statku Vuns.^low tęgi, ordyn. T.y, cały ozłocony, au 
po rękojeść sztyletu u posa, wygiędoję na figurnntów .

Odznacza się je.czcze tylko wwym zachowaniem i wyględ-ch, ;ene­
ra ł von Gûndcil, sekret/r z stanu, tak jak Brzb<-rger, który zajmie* 
miejsce w pi;.ry.\ozyri wozie, po lewej ręce generała von Alnterfclda.

i‘Gn oghatni, po krótkiej rozmowie z ti?.'jorem -ourbon-.Gusset, 
który nit ruj<. przygoto*.;.•„•ii.;., i do odjazdu, usiadł, oczekując aż ukoń­
czę ładomanie licznych bagaży. Gyjęł z papierośnicy cygaro i przc- 
cięł je rjetodycznie z; pomoc,., małego instrumentu* który wyda je od­
głos podobny do trzasku. ;,;sAl podoficer, kierownik konwoju'szybko 
zapalił zapalniczkę .1. podał ję palaczowi .

Sa wszyscy prawie ?oŁowi. d?.':jor dc.Bourbon - o oardzc pięknej 
naprawdę post awic, okryty dolmanom <rz< rnyr.i zc srebrem -* zad. je/'gloś- 
no. po iruncusku - w języku dyplomacji - kilko pytań szoferom, 'wy- 
dćijg im ostatnie polecenia i wskazówki. Gon : rał dc GinterfcId Bierze 
nu sioole trud przetłó uczenia - i major, który doskonale zna język 
niemi.,-c.ki., no możność spriwdzić, czyni un to zarówno z wielka 
dokładnofecię jak i swobodę. ' è

. .^reszcie komendant sàad.i do samochodu. ,/Ćz jego rusza jedno- 
czc-snic z wozom dwóch oficerów, którzy mu tow rzyszâ, zo.równ* jak 
całomu orszakowi. Ku jukln przeznaczeniom idę cf ludzie, którzy odc-
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p..' ilC, 
inni ? p.reszt 
à.»rstu' dwô( 

o.Lalerty, -.:szv,
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u^zy

czarów
.) i er y - jv. 
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By feel

i

..tTcy.n..J£.sj>roy

j?adle,t zdaleka od s"..?oich 
Z:: cud2<: wdczaey
•.froga zagnała ci^.. prî
7 ło ś 1 iv:■ ' losy km?awe- 

Ty d 'z, it- c ko y ols r 
Krainy, • 
Panjiętra
i V V■• z î ) r< ». n c

N î-.; 4 i» ,i u ,j
rLsztę- o?,y 
2c; rainez , 
lomliwy się 

?adł<.-ś 
Ty sy.nn
L. /j .i 'e- U 20 
Bo ziewa

Ail 0-2,

suiego ludu, 
-.7 niï* szczęścia żyanej, 

; so roc twa młode,
, dolę. ojczyzny .

Pair i4e tom ongi twe listy,
:<■■, n i c ; ;y ru •. n6 s łgw a, 
zc zgrozo przaniciv.7ia

s ka rga w i <> ko wa,
was. 7^imyk?i w koszarach, 

ni u ri d u r ■• m wau ś c i s ka, 
nicm stłumiê tęsknotę

_ ..1 .
rd la,

Te prost' 
Któremi :
j.a .îas/jc. kJ KXtXj. V« a.\v n.w//G. *

Dróg was z^imykżi w 
Serce mundur--m wam 
Aby r; ni cm stłumić 
Do rodzinnego ogniska' 

Język wydziera wam z 
Bez miłosierdzia oniemia,' 
Byścis się o zwać nie mogli, 
Bdy własna zawoła ziemia' .

majaki wam st avala przed oczy, 
O rra z y kłami iwe j siły, 
Abyś sio praw sic zaparli
Do dni, coby chwałę świeciły .. 

Byś c ■ e , w r -.5 c :.w s z y dc domu , 
Potęgę wroga olśnieni, 
Własnych zaparli sic przodków, 
O pomstę krzyczanych cifni .

By ś o i.c to p rz y s z łe sze rc ,7i,
Co z waszej krwi powstać maja, 
Zaprze A czyni łączyli węzłem <ł 
T. nieprz y ja c ici skä zgra ię, 

bez żalu Je wieoll, 
Butę raajęoy na przedzie, 
Do vratlki o przyszłość qie- swoje , 
•T-?..k on was dzisiaj wiedzie , . t

Z al i j u v, n i 0^ £•- j_ <■?,-. ; c
Karzę ec j 3prav; iedl .1 • ośc i, 
zjC t.■ k haniebnie kłaść mu sim 
Do grobu s trud zone kości ? 

! U g .ja prze sież mam vj głębi 
/.ludnej otuchy ? - 

j o śl i to. łszcip ha rtowan, 
staje, kruchy.
z dc. loka od swoich, 
9 o 1 s k i c j A/' c i e r2. y 
tc-j krwi, co darouwK 
się coraz szerzej.

-'Z' 
mi<

-
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1 :c pcś1^. J-wiws. _eo ćlz le ft er r , 
.. z ;.:ovy; t smocza?. d._. red; Ac 

‘r: j y t T as zn^ p e do jn o- è re > .<■ :
0 njjLne j ,czs?won. ; wodzie ,

«left li nic /.miotły gv< na ży 
«Tue oot"- r. ; ;o *n ri’? drzew.*.:, 
J.lc jnse ci ogród ten głucho 
C t '.-7; ; j 7.; .g r O i ?, iti ft i? i Ci-T. Ô e

3 twoim do-rc ubogjm
•r.cchż* j.i s. urn i ta rzek-* f 
Jeśli w ni®j krew nie s/-|. c‘ła,
JO 1*. V.’Hü il h ICT» G 3'-;ôj UUCk" .

—•-oOo-—

VF r«

szr^ru.y^eh naszych na powsxcehnp wdzipcz* 
cieszy si^ wśród żołnierzy polskich

Jcrzx» Williams założył w Londynie organizacją spo- 
oung iv?v-n1 s Christian Association - Chrześcijański 

-V./, skupiając. w swoich szeregach me sky młodzież
G'‘i'ôv Y,ivl»C«7k, stał sip tak ogólnie znanym w okre- 
wojny światowej i w czasie powojennym, że nawet 
potocznej mowy, jako znana nam ” Ciocia Phcia ” , 
społeczny, kulturelnc-wyohow^wczy, apolityczny i 
vr sv;.,j dział .Iności o zasady nauki Chrystus«?, YliCZ’ 

■/:.*•:stntctwa w or.nlzjcji wszystkich chrześcijan Ï

P^r^ słów o Y.J.C.A.

... « dział?lnośó wśród
c, a szuZ".rym wyiv-zer. uznania jej pracy jest 

_?rzc7 u: j-.ona uerhccki:go,przebywa jaoąjo
Dr lał'* Inośft YACA znalazła też wyraz w słowach 

^os każdego żołnj..r;-a n. wojnie ni'? jest celny 
iiii-.p; wnoSó, ^.yczć i?pu jpcv- wys* łki fir. rcznc,ciagłc 
ri .Jd: pi1. ś-óstw". i czyste oovov/anis ze śrlereia, 

/•* n.- rz1 czy wzniosłe, Kto jvdir te, jnk żołnierz 
•.. Ojczyzn)! odok grozy bitewnej z-.-zn-ał niedoli tuła- 
-<2.iwy je s* n~ czyi/ humanitarne i gesty szlachetno, 

przez s*7/' ofiarna 1 be z interesowna pomoc w latach 
ze służyła sobi w — ----- ’ ’

, n* obczyźnie, 
itla,f ,

lsMt
1^cźno-o&wiatowf 
z • f" 1 £ »/4.4,0CL ■ « 4 .
.chrz'. écijxAs!^ ; 
3 i:: poprze In: .j 
wszedł \ n."S do

• J.v<o ruch 
świecki, oparty 
żupuszcz. do vu:

. j"r5° .'^xC'2‘. *'^cl 1* jw'-aznxv jeiZv; jej cele to ochrona młodzieży od
1 ’yticy, ponce w n jrozumnlajazym 1 na jazia chętnie j- 
:n*:u wolnego cz-.sv oraz ^.talu/.nie w niej charakte- 

r.-?.rodowych i ogój no-.l ud^ciah, Ponieważ z zasad1* 
aezuymjc.ra.1u prowadzona jest przez ludzi micjseo- 

, . . -------- 5 j-j sl^ feeisl; z tym kr.tjeii., z Je-
-cj-tur/ i trąc ej),, ïvicdy n ...rodowy ruch YkOA jest n te- 
•j mz.-icyj t:;.:icl] w innych krajach. Urj większego roz-

1 w „nji ii i Afryce. y
1 w ii i chwili bordzo ożywiona 
‘.iit.m.îc,ł ” ----------- - ----- *

<osłony do Y.ïO
•i:

Prtiyą. r 
c-rości.St-.1.-. 
'.v?Liit. si^ r 

ko ajojytny 
, utr ii'v

- V:H V7l’i 
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zguhzcyo ’.ipływu ' 
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rî-w tirât ji(;:łó7» 
orgw.;tl?adju ta w 
wy uh, przeto działalność 
go historią, 
•' lC::ny od <ir_ 
woju 'lo.-.n-.t- Y

Y:;. d- provv.2 
jt ft?.ów nr. t< ren:* 
list n-i 
o*) cnie V/ 
g< n. :*
/. . /»(
Get 
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nisKu. lue w cerenie, o kûory zahaczamy w naszych objazdach -sa rbzni»4

0 CZYM IJIB WIEDZA DOROŚLI

Wy dorośli to nie wiecie. 
Co się nocą w izbie plecie, 
ti‘d kie idu tam pogwarki,
I z tej szparki i z tej szparki, 
Wax pud ława 00& przemyka, 
Wyjrzy z matki lœ stanika c 
Hyo w dwoiaki sig wraz schowa, 
Kicaniesz - powie, bywaj zdrowa. 
Siądziesz w kucki u komina, 
Ne kolana ci- sie wspina . 
7,.-.rużysż oczy już cle tuli ! 
Śpiewa słodko luli »"luli ! » 

k cc bajek nocą plecie.
0 tern star s 1 wy n ie ' w :i e c ie »

0 WOJTUŚ TU I ISKIERCE

z. popielnika na Wojtusia
Is kle reszka mruga, 

Pójdź pójdź, bajka ci opowiem. 
Bu "• ka bpdzie długa ;

•^yłu sobie Babo-Jaga , 
miała domek r.

A w tym domku v dzi'wv

\

-



Jestem
Siedzę-
Jf-5t6dl
Ule Ustępię stęd~nikomv;

s*yszy, 
-iszy,

i n<; podłodze, 
mocno srodze, 
własny - domu, 

styd nikomu .
.*1 ticierke 3zara-»n6żk&,

_ —.o. •
.€ ohu izbę sprząta, 

Brzydka plamo, id£ do kęta, 

tutaj mocno srodze,

Jestem pl«aa 
Siedzę tutaj 
J e stem tu tl. 
Nie ustpplę i

Przy sił ______ __
J T?yc?.łra kurz z pod"łćżk; 
.«tuchu-iEE chu 12. bG gprzats., 
Brzydka plamo, ió‘ 

plama n.i podłodze, 
tutaj mocno srodze, 

f'-.asny;.: douiu,

Wyskoczyła miotła z kata, 
Szuru-buru izbę sprzęta. 
Szu ru~ cli ru de s k*‘ g tera tj ?.e 
Srzydks plamo, idtite se<xi^ . 

Jestem pisma na podłodze, 
° edzę L‘_*.V«J vocno srodze, 
Jt std.v, tu w.= wić snyrs domu, 
Nie ustąpię stgd nikomu .

3ÀJ - -3AJ * BAJU

-xol j ue czka ta vv. j? z nowa 
Januleft kę w zdr., ,<h ehcvr.

<T^u 1ft c e on a ra d a
- j cpow.ir-la .
ttogjiam sooie na rozst^ *u 
3f J-b-,J-baJu , bsj-baj-baJu.

4x bywano, ten rokita,
.. „ Co śnie -5 dziuple pyta 
Na komorna pcha gtę w ryHU
Ba J - -ja J - b a J u, b < J - b j ~ ; J < Î u,

1 tex siedzi dc Jesieni, 
p „ Póki liéê sip '.jÓJ nie zr«teni, 

azpar--uzx<p zerka z kraju 
-li u-oa i-.)a ju, baj-baj-oajtu

S./-1 -Trusta, nic nie 
r Noli je czka skrzypi w
ozurui w.u-rzb.. n- rozstaju 
3'1 J -b4.J - b<3 Ju, bMJ • • bj- j à ju e

o wiyjras
Duje, duje wlrtr w kominie 

N- rzeka • Nur-.ekai !
ze rnu cro^a przez pustkowia 

Dale ka, da ?/_■■ .ca , , ,

ÛJ t Nrązc.rpie on solle
r X?ęoty, karety , .

P r ze z z<9 Oo • > y, j r e z poi?, 
Ppztz ploty, prze;» płoty





MIEDZY NAMI

- Przypominamy sprawo kronik Ognisk Polskiej Y.M.C.A 
szonp na kursie w Challes-les-Eaux. Ciekawi jesteśmy lak s

• a* , poru-
- - - ---------ti-2,aux. Ciekawi jesteśmy jak sic przed­

stawia ten dział naszej pracy, bo jakoś o tym głucho •
- Charakterystyczna rzecz: na 21 czynnych naszych bibliote­

czek oicrpźnych, potwierdzenie odbioru nowej skrzynki / z uwaga w 
jarcim stanie przesyłka doszła / nadesłał tylko jeden kierownik 
/kol. Tynelski z Bourbon /.

- Zgodnie z zapowiedzią wyrażony w liście rozesłanym z okazji 
śmierci gen* Sikorskiego, jako dalsza cześó materiałów okolicznoś­
ciowych drukujemy w obecnym numerze wiersz p.t. Wspomnienie - do 
wykorzystania w najbliższym kominku. Autorem jego jest najmłodszy 
nasz kierownik kol, Bormans z -«ontgivray .

- Dopiero jedno Ognisko i Centrala nadesłały do Lyonu pienią­
dze na akcje pomocy jeńcom polskim w Niemczech. Gdzie reszta ?

" Ponieważ od ostatniego spisu Ognisk, zamieszczonego w 9.nr* 
Rożnych z dnia l.grudnla ,1942 r. zaszło dużo zmian personalnych w 
obsadzie ognisk, podajemy obecnie adresy kol.kol. Kierowników /okrę­
gami/ : Y

SAINS /Savoie/ Hotel Bristol,kol,kol. Seweryn i Kawałkowaki
- HAUTzvVILLij /a in? Hotel Chauvrt, kol. Koetrzyca
- HERRIERES/Savole/, Hotel d’Aix, kol* Jodłowski
■ VTZILLE /Isère/ 28, rue Jean Jaurès, kol, Bloch
- B0UR30N 1r ARCHAMBAULT /Allier/ Hotel du Commerce, kol. Tynelski
- CLERMONT TERRANT) /P.d.D. / 31, rue des Ohaussetlc-rs, koi. Goldfarb
- LES BOUnr1* ,'D/Allier/ G.T.E. 951, kol. Nowicki
- MAURIAC /Oantal/ G.T.E. 864,kol. Waltosz
- MONTGIVRA.Y /Indre/ G.T.E. 931, kol. Bormans
- YSSINGEAUX /Haute^Loire/ Hotel d!Europe, kol. Leszczak
- GUERET /Creuse/ Hotel de l’Espérance, kol. Żelawski
- BAGN0LS-les-3AINS /Lozère/ Hotel du Midi, kol. Nełódka
- OA^AC-le s-MINES /Tam/ Oampgrand, route Garric,kol.prof.Palmbach
- MONTESTRUO s/Gers /Gers/ G.T.E. 862, ko 1> dr.Bartosiewicz
- NIMES /Gard/ 6, rue Léonce Guiraud, kol. Olcniak

R0CME3ELLE par ALES /Hard/ 15,Cité Neuve, kol. Koper
” St. ACHEVE /Ardèche/ 30, Grand*rue, kol. Rzeźnlcki
- TOULOUSE,46 rue Gravelotte, kol.dr. Schneider

/ dia "Vernet, Noé, Ours /
Spis nie uwzględnia ani punktów świetlicowych, ani kolegów z naszej 
rodzinki imkarsklej pracujących na innych funkcjach .

- Sprostowanie. Chochlik drukarski wkradł si£ do naszych wydawnictw; 
w liście z okazji mianowania gen, Sosnkowskicgo, w wyliczeniu człon­
ków Rady Polskiej Y.M.C.A. we Francji ma być: / W Radzie fcoj w r. 
1940 w Paryżu zasiadali wówczas prócz niego miedzy innymi: prezes 
Najwyższej .Izby Kontroli Państwa p.Tadeusz Tomaszewski i dyr.E.Woy- 
dat,jako wiceprezesi, oraz p.rcd. Nowakowski,minister Jurkiewicz 1 
inni/. W wydawnictwie ** Gawęda o kraju naszym ** w spisie rozdziałów 
podano mylnie tytuł rozdziału III: " Walka o prawa » - a ma byó : 
tf Walka o krawat ’* .



Çza rn a__Gicł da, _humqru

Wesołe rymy i satyra

Mądry i głupi
s

Mądry rozprawiał o istocie ducha, 
Głupi go słucha.
Gdy skończył,, e; dry się zdumiał, 
że go glup i nie’zrozumiał.

Wię-oglupi rozprawia o istocie ducha, 
Mądry go słucha.
Gdy skończył, głupi się zdumiał,
Że go mądry nie zrozumiało

L. Karpiński

Teatr

Jest amant kanciasty, krawiecki manekin
I chudy nieboszczyk i głupi Arlekin
I jeden zdziwiony w k; eiku .

Dlaczego pan płacze ? No niech pan przestaniel
- Nie można,doprawdy . . . - n Panowie i panie, 

Jo cierpię! . . » - / I zastygł w okrzyku /
Kostusia-chichoLka zza kulis się śmieje , . . 
Pan blednie ? Drobnostka ! Tak zwykle się dzieje ! 
P- n serio uwierzył ? to kpiny !

0 . . . ten się zakrada . . . już stoi przy ścianie 
I nożem rozpruwa frakowe ubranie ~ -

- Ach,patrzcie„trociny.trociny !

Julian Tuwim

Zgoda

Spotkał piekarz węglarza. Spór zacięty czynię, 
który z nich chłop porządny, a który jest świnię? 
Wreszcie na tym stanęło, godzęc sady sprzeczne, 
że świnią , . . to stworzenie bardzo poż boczne !

Nagrobek

P. Lansing,amerykański podsekretarz stanu 
za snął w Panu -
Postawili mu pomnik, cały z lazuli lapis 
i na nim n.ipis :
Tu leży mister Lansing 
były rym do słowa: dancing

Marian Hemar



Uśmiechnij si$ .

/ do wykorzystania przy kominku /

Ten w kopalni, a ton w losie,
t : mu bc.m be r v: 16 1 ki szef,
ze < ż czasem brats ie chee się 
trasn^ć pięścią: dość,psiakrew ;
Ten w4 fabryce, ten w szpitalu 
ten w sehr oni s ku : bryndza jest, 
cle nie trz- zemz żalów, 
to nie powód jest do łez

Bo tęsknotę jest tęsknotę 
a zed ciężko •- krżiy wie, 
ale tu nie chodzi o to, 
żeby stękać, że nam Ale - 
Bo im gorzej jest, tym lepiej, 
bc im dłużęj,bliżej kres!

” Trzeba się nawzajem krzepić ! ”
-Hasło dziś kominka ja st !

Trza mieć humor 1 pogodę: 
bidzie dobrze, choć jest Alu, 
więc mój bracie, stary,młody , 
w górę łub - ^óini^chnij^się.!

Ï.4.0 SZ e

Żołnierzu miły-

Żołnierzu miły, bracie mój, 
serdeczny, dobry chłopie!
Gdzieś krwawy tam cle gniecie znój 
w błotnistym twym okopie.

Wipe obciąłem ci me buty dać, 
by okryć Twojp sławę, 
lecz taki los mój - psia go maêî 
i moje sa dziurawe ,

Ktoś inny zabrał krasę z róż, 
nam usbhły /-ostał kolec . .
(Jóż robić ,bracie miły, cóż ?
Jr golec i ty golec«.

3óż wtedy nam i strach i lek, 
cóż, żeńmy obaj głodni?
I cóżf że śmierć - je chał ję sęk?! 
7?stani(? nas bez spodni ?!

W pysk podły trzeb-- trzasnąć los 
i przegnać śmierć kosturem, 
a potem wielki podnieść głos 
i pieśń zaśpiewać chórem .
t
3niewajmy,jako dzwony z wież,
a Polska, pani święta, 
urodzi kiedyś dla nas też 
chlub słodki i dziewczęta.

Już eon nas tak stworzył los, 
że głodno, ale dumnie, 
wciąż życiu urpgajac w nos - 
przestaniem śpiewać w trumnie .

Kornel Makuszyński

_ - --
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Intu rrwd ia u c ic^szno

ty tzidziuł kie-

tora widział -

ze mnie durnia

V <

. JW

tn

Siadaj I 
nóv;ięl Jego

KCN

broni się słabo Franek MaA-

rł n V/' rta pod broń ” i zrobił 
gdy przód vr itent/ przojużdźał stary mleczarz

wrogości - a i 
był sprawcę.

Leć, aL pl-g.y na drelichu

uwagę- stvacrdz' starszy strzeloc-pro-

uty krzyżują się Jak pociski- w ogniu bitwy aż 
y t an io p r of o so r< ■ :
ięc Jak to było z tyn koniem ? , , 

p nie- profesorze, było tak, że jeszcze Jak 
z Jego koń . kopnęł nogo konin » , .
głupstwa pif ciesz ?- krzyczy profesor«.- 

j k r rc.at^ kocham, panic prof / jorze prat/dę

czebny ?
;/z ujemne

nur: z przerywa
- j?.rko7/ski
- A to,

Fr; ncji, to rr.
- Co ty z1?
- Ależ., 

koń kopnę ł
Siad? J! ./‘-.sz dwóje - za nieuwagę! 1A Akowski - •• ty co powiesz 

o tym koniu ?
,,.XŁ ’ pa”1 û;iyTi ego kon i
i wtedy, być
Pan profesor,
koni: . . ,

- Sind j

Koń 
dzid, po tylu 
nowe j. o lc dy n ■

- Twój koń
- A twój zr
*■* K ze sz, J : tŁ u j. c
- A ty duJasz, Jak
- Nic nie ou jam. Toń 

lich .
- Ko widzisz, 

dy V." wojsku tłusta
- Zupyri rać/rł n 

twierdzi z raocę Jn
- A tto ni krz 

wobec całej b.atc-ri 
z kozim zaprzęgiem

kto mi wio 
kto rai wzi

Tanek i Franek Logii być przyjaciółmi. Fezem przekraczali 
granicę, razor. siedzieli po kryminałach ; razem przybyli do pułku, 
w jedne-J za-. Kwili sic baterii i w końęu razem z.-'sjudli na ławie w 
,r into move ns j szkoK ”, I wszystko byłoby Jak najlepiej, gdyby 
nie - koń .

7-, iadorao, że dl-' -r-ncnLrfi lub ułan., nnjpi-.rv. koń - potom 
przyjaciel , . ,

stał się źródłom nieszczęść i zuswiętej 
i:iv,siv c-..ch internowani g ten sam koń 

le tej i historii »
kopnę ł mego koni.. - dowodził Janek» 

07VU rautu st lc wyjadał siano - replikuje Franek» 
k ni przyjacielski komun ikr.t radiowy I

r.krut przy kamyi.r ra.porc ie !
ty ri prz' z zemstę oblał tłusta zupę drc- 

jnk łżeszl Powiedz, czyń

szczura do outa ?\ 
strychu,, gdy w nocy był alarm êwi-*

Si'.d. J Si ..dr j I I ty masz dwóję za nicuw ,.ge ! - krzyczy ziry­
towany historyk .

- ńluź. j.-; zawsze uważałem 
kowski .

-* Obaj nr.die dwóje, z nić'
. fusor»

Bo na ,lu kej i była r.own o koniu . ♦ » trojańskim»
I obaj wrogowie nagle pogodzeni 7»"opólnya. nieszczęściem uś­

cisnęli sooi- współczująco pod ławkę r^u-. Bo i cóż teki profesor- 
pi^ehoclurz w.oe-, ■ iedzioè o prawdziwym koniu I.

/B.A. doniec ObozoTty /

■V. profesorze, ,j:: -?panie profesorze - zawsze uważn- 
, tył to zc JvoO koń zawsze zjadał siano memu koniowi 

lożo, istotnie mój toń, doprowadzony do ostateczności- 
jato ‘wojskowy., rozumie - to, być może, kopnęł Jogo
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tat ż da sTvo j6 cnoty przed-
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to nie tyle

. ludzi, żyja
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i dwie pomarańcze. 
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1 tuzinyc Przekupka spojr-z«.i 
dwie pomarańcze

. rie pozna s ołowie ten., ino 
Oblec sic za -dziada i po- 

"jlepi obdarzy s ton na.sego

ba r d z o bogaci, mieli s ;/ na j e dyna - 
oA.nió. Ale wybór był trudny, 
i

7f
go ranka 
j o wiał ny 
się jednego ra 
jego promieniała : 
do je go ka p o 1 u sż a

wyłowił ja jedna/: i zwrócił mi. ... n .
- pan rai jest* winien 1 pezo i 65 centavos - oświadczył „oncin 

głębokiego przekonania •
I zadana kwotę mu wypłaciłem „<■ y 4 a ,3eals

* ‘1 wieczorem 
strony spuchnij tę 

na niewiastę

chodzi
ói : ,'i 

ca ■>' •

pobliżu mego domu 77 Coyoccan stał jednonogi zeor^.c. K zd 
rzucałem 5 centavos do'jtgo ooszçrpanego kapelusza. To był 
oberwaniec, zawsze gotów do żartu i kawałów, flydarzyło ml

' zu wyUuhaó na cały mi-si?!. Skoro wróciłom, twarz 
zachwytem. Jak zwykle. rzuciłem moneto 5-uGntowę

w L/ersylc?. kupić uoń od podężaftacych na 
udawało rzadko, aczkolwiek inusieli oni

- ' • 1 na mie jsce przeznaczenia. t
gospodarcza koniecznoóó, co towa- 

cych" na pustkowiu» 
stale u pewnej kobiety na 

Którcgoó dnia miałem u sie- 
u kobiety cały zapas owoców,

11 na mnie surowo :
6 Wyszukuje zawsze dla puna

wszystkie, które pani tu posiada.
sic w swej sutej spódnicy jak rozgniewana kwoka.. 

:o pan uczynić nic może. Też pomysł i Co pan sobie mys i, 
pocznc przez resztę. dnia, nic aajac więcej pomsraftcz na

p o m i o d z y c ha łup y, 
ławie zmartwiony, a 

ooz ? pyta się -oO
uowieds chłop - obiór trudny. Tascłuk ku piersaj: dała 
oasćlek ku drug’’- j : dała mi ócrazek świecony, 
yprała mi kośnie. Cos teroz wi~l. ----- -
cio robotna.- syè:ciu dourc .

Czy sto próbow." łem 
targ chłopów» Lecz 
ca łp do bę we -1 rowo. ê, 
I è ê4 bowiem na t a rg, 
r z y s ka p e t rzc ba dla 

Li; szkajać w 
rogu placu co dzień 
bic go&ci i dlatego 
ja kleń i- tuziny.

- Tu sę pańskie 
n ■ j 3. s ć s ze 0

- Lecz ja ulicę na Dy 6 
Nastroszyła się w

- Tu,; o pan uczynić 
że co ja 
sprz -d.uź

'Avii w jednej wsi gazdowie 
tai i chci-liby go byli strasznie dobrze i 
bo się dziewki pchały jedne, przez drugę 
stawiała.

Aż raz doT inda ba du do chłopc*.
- Kies, Wójt k. tak nie zrobimy nic

wtedej, kiu- ni-. wie ze na ni go pc ur- is. 
miedzy chałupy id#-.- które cic. d-^uk? na 
'd* b— OZi1- ;i lii —. 3<- d./- i C ...* ,1 — po • _ , . — mi r hc

Zadziało siv. to chłopu, -co rmisk' radu, odział st .rÿ czucnę, 
L-.t.ns portki, w-ięł na plecy torbę, ■' k? kij i poszedł. Rzekomo 
dziad ♦

Idz •
i sl.da i]‘

- ITo
udała?

- He 
mi Spyrki 
t r z u c i e j . 
bozn.x, tr
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jak nic krzyknie :
? I Je sec uedetuJes ? Je

74 nieba palcem

Ponicwas cc-ohp y/; .razzwiak jest ..ugoda ducha 1 dobry humor, 
który go nic opuszcza nawet- w na j ciec szych czasach, przeto jeden ze 
etołowników tanich kuchni m«st. Warszawy napisał pleśń na cześó ma- 
gistrzekioj zupy. ?or. iV j przy t-auza ?y za budapeszteńskimi " Wieś­
ciami Polskimi ” wyjpt^k z ow j pleśni, która stał? nip dość popu* lama : < c- r

Zupa grze je, zupa chłodzi
Zupa nigdy nic zaszkodzi
Zupa wzmacnia nasze pięści
Zupa to żołądka szczęście
Zupa kar?i na g i poi
Zupa przeciw mocom zbroi
Zupa bivii nasza cerę
Zup-- ocean zacierek
7 up a o j e I e c, z up a ma t ka
Zupę nz sze kisztcl ze: tka
3az tej zupy, mówię pe-nu 
egzystencja jest do chrzanu . , .
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dalej znalazł znów zęib. I po dal- 

czary !” zawołał chłop, 
nat-yehr.inat do 
i zrzekr.jpo się, 
czynienia z* ducha- 
odpowiedź : ”^o- 

.rnsuj? żadne duchy.

V w J;ngli5 dp f-r r, by pomagaó 
tęp?.-.. ulu 87 c, zu rów.

je-dna r- nich.
d^. z. k^żityrn mfżć.J !
- - został.: przyprowadzona do

$>

gr;7 w piłkę nożna w Stnnach

.xi rolnik kupił pod Je.cksonv.llle kawałek 
zic- i. Przy star 
” To się

Le cz o 10C -m 
j ; szcza jeden. ” Jo 

Wyprżęgł konie 1 pośpieszył do domu. Tm: 
b.posiadacza pol» lis'., ż^dij-ę; zwrotu nii-.niędzy 
nowonr jytej roli, ponieważ n:li. cl: ce mi/ś nie do 
<-i. Następnego jednak dni n*d;szła tej .-: f ra<- _\<v- 
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Tam było dopni'j boisko pliki nożne j.3,1 th ”
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7jednoczonych łatwo to zrozumie «
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napisal



- Ach,- pr/..: raził::. się - "td taka dużo krowa ! Ozy na piorwszy
raz nie aogła.bym dostań jakiejś mniejszej do wydojenia ? 4

drupe farmerów skierowała do ministra takie y spytanie :
- Co mamy robib z dziewczętami, które nam przysłałiście,pod- 

o-.;>s dnia .

Karol 7 by szewski
,f Dziennik Polski tł

K01ÆJNIKLT WOJENNY

” Wróg rzucił w noc,y na 31 lutego bomby zapalające. i krusz^cę, 
które b.ez wyjptku upadły w wodę lub na przestrzeń niezabudowany, 
nie wynzydzajyo żadnych szkód. Li tylko "ślepy kot i kulawy pies> 
które odważyły się wyjść zbyt daleko poza zabudowania, zostały trafio­
no, jak również pewien żołnierz, ugodzony w lewy odcisk prawej sto­
py, przy, czyż* odcisk wykazuje pęknięcie wzdłuż, podczas gdy wszerz, 
rzec można, zniknął zupełnie, poza tym na peryferiach trafiona zos­
tała stara chata, która i tak znajdowała się w stanie zaniedbania 
i upadku. Wynikł jeden tylko pożar, który natychmiast został uga­
szony, jakoże nasza, straż ogniowa w myśl przepisów i planowo już 
na 5 minut przed wybuchem ognia znajdowała się na miejscu przyszłe­
go wypadku. Spośoód wysłanych przez nas 150 bombowców 155 wróciło 
w stanie'nieuszkodzonym, zniszczywszy ęałkowicie- wroga ,T .

łt Berner Tagwacht ft

NIE UPIERAĆ SIE

Warszawiacy słynę. z uprzejmość?. dla płci pięknej, co się daj© 
zauważytezwłaszcza w tramwaju.

Prawdziwy, t.zw. tf rodowity ”, mieszkaniec stolicy, na widok 
damy bez miejsca, nie patrzy w okno, nie uda je że zainteresowały go 
nagi:: szyldy mijanych sklepów, nic wtula nosa w gazetę, ale zrywa 
s ę szarmancko 1 zaprasza niewiastę na wygrzana ławkę.

Do ludzi tego rodzaju należy p. Leon bielony* Poprostu, nie 
znosi widoku stojącej kobiety .

Właśnie jechał p. Leon ” dziewiątkę” do domu na Wolę, kiedy 
obok jego ławki stanęła piękna brun- tka. w żrebakowym futrze*. Dżen­
telmen podniósł się momentalnie, uchylił kapelusza. i rzekł :

- Pani sz mowną siada !
- Dziękuję, postoję- odpowiedziała z miłym uśmiechem pasażerka.
- Ale dlaczego ? Przez krępacji. Ja i tak niedługo wysiadam.
- Bardzo pr?.upraszam, ale niech pan się nie trudzi.
- Jakie tam trudzenie się, ja lubię sobie postać .
- Pan bardzo uprzejmy, ale nie skorzystam, bo mi się palto po­

gniecie .
Pan Leon, nieco speszony, namyślał się chwilę, co robić . 2 

jego niezdecydowania skorzystał jakiś starszy, pan w długim palcie 
i rozsiać! się wygodnie ni opuszczonym miejscu .

Dobrze wychowany człowiek popatrzył znacząco ni intruza, ale 
ten z niezmąconym spokojem drapał się i: brodę, a z w końcu p.Leori 
zmuszony był rzec :



-Wl-

- P .nie kupiec, o wie Je rnnie wzrok nie myli, ja zapraszałem te 
pan tę. *

- ix jeżeli ta pani nic choc, to zadlaczego "ja mam nic usiyśó?
- Jo te qiv isue Jest moje*
- je nic ’wiem czyje ono jest, numerów tu niema, tu nie cyrk.

A z resztę pen i fcak niczaW^m wysiada .
~ Jn mogę wysiadać dla tej pani, ale dlca pana nie chce. No już, f 

fruwaj pan. U
- Co znaczy fruwaj, sam pan fruwaj! Si •; mnie nie spodoba !
- Starozakonny, po raz ostatni grzecznie starozakonnogo proszę, 

odskocz pan od tego miejsca, bo może być przykrość .
- A ja pana proszę, odczepiaj się pan.
- Nie wstaniesz, pudlu ?!
- Nic.
■- To ja ci pomogę!

I pan Leon energicznym r-cham podniósł upartego pasażera
wgórę, rozrywając mu od kołnierz:) do pięt, przepisowy, czarny płaszcz,

3łysnęła biel ^ie] izny. -Zatrzymano tramwa j. Kunice, pospina­
ny agrafkami, ruszył zc swym wrogiem do komisariatu .

W sęidzic grodzkim p.Leon tłumaczył się, że został sprowokowa*
ny i żg nic mógł dopuścićdo ośmieszeniu się w oczach kolegów ,któ- 
r-.y jechali tym samym tramwajom 1 już zaczęli mu docinaó, iż odstę­
puje swoje miejsce ,T st...rym be dni nom ,f .

Sędzia , po chwili wahania-, skazał p.Leona no 30 zł, grzywny.

Wiech

Uśm. ie c hn i j tsi£

Nieporozumienie^

Kolejarz na skutek nieszczęśliwego wypadku trafił do szpitala. 
Tam odwiedził go przełożony, by wywiedzieć się o szczegółach •

- Jak dawno pracuje pan w kolejnictwie ?
- Od piętnastu lat.
- Ile pan sobie liczy lot?
- 45.
- Czy pan żonaty ?
- Tale.
- Teraz proszę mi opowiedzieć , w jaki sposób wydarzyło się nie­

szczęście ?
- To juz pan wie* Kiedy byłam młody - ożeniłem się. . •

 r
• Dwaj złodzieje porządkuję nocę szuflady w podniejśmiej willi. ę 

Jeden z nfuh słyszy nagle szepty i kroki .z agłada przez szparę i mó­
wi do kolegi : 11 Oj, żle ! Oała rodzina idzie, wszyscy uzbrojeni, 
nawet kobiety . . . ”

- Kobiety ? - wołu drugi. - A my tacy nieogoleni ♦ . .

Pol S i.CC. Z • z. • 0 • •
Nr. uyd. 51.
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